Nr 88. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie € kor, 

ia odnoszenie de domu oplaca aig 
40 hal. miesięcznie. 


Na prowinoy! miesiycznia 2 kor. 70 m. 

kwartalnie 8 kor. W państwio nle- 

mieckiem kwartalnie 10 kor., w innych 

państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 
adresu $9 hal. 


Cena NnuraAeru  pojedyaczego 
10 hal. 
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codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


Listy pieñiędne. prsokasy RA proruma 
Fale * ingorat? aadsyiaô Należy frant 
âo Adminiatraci* „Gloeo Narodt*. ~ 
Preromeratg oprócs upoważniony: 
agency: przyjmuje każäş urząd p 
estowy w obrębie monarchii i w pań 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie 
opieczętowane nie podlegają opłat 
gocztowej — Rękopisów reuakcya nia 
KWTACA 


Adres Red: FL. św. TOMASZA L. 35 
Adres telegr.: „Głos Naroda” Kraków 
Telsfen Nr. 190. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica Św, Tomasza L. 35. — Od miejsca za wierz drobnom pismem (petit) za pierwszy ras 20 halerzy, za każdy następny raz 15 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal za 
pierwazy Tax, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz, Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Naroda“ (prospekty, oyrkularza, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egr. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dls miej- 


. Pi ki 
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Pierwszorzędna pracownia sukien męskich 


LEONA GRABOWSKIEGO 


W KRAKOWIE, ul. SZPITALNA 1. 36 
vis a vis Teatru — TELEFON Nr 591. 


Wykończenie artystyczne. 
Materyały i krój angielski. 
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Z dnia politycznego. 


Zbyt wiele wewnętrznych sprzeczności 
tkwiło w polityce hr. Khuen - Hedervarego, 
by jego gabinet mógł przetrwać trudny okres 
walki o reformę wcjskową. Dymisya jego 
stała się wprost koniecznością państwową na 
Węgrzech i już sama wiadomość 0 ustąpieniu 
gabinetu hr. Khuena polepszyła szanse usta- 
wy wojskowej. ` =r 

Hr, Khuen zgłosił swą dymisyę, a przy- 
jęcie jej przez monarchę nie ulega wątpli- 
wości. Jakie są jej przyczyny ? 

Hr. Khuen cofnął się od rezolucyi woj- 
skowej. Ale stronnictwo rządowe nie cofnęło 
się tak szozerze i bez zastrzeżeń, jak prezes 
gabinetu. Hr. Khuen nie umiał pociągnąć za 
sobą całej partyi do szczerej, energicznej 
walki z obstrukcyą, walki o reformę woj- 
Bkową bez słynnej rezolucyi o rezerwistach. 
W ten sposób przestał być hr. Khuen wykła- 
dnikiem woli większości wobec Korony i stra- 
cił u Monarchy bezwarunkowe oparcie. 

To jedno. — Ponadto nie umiał lub nie 
chcial hr. Khuen-Hedervary stłumić w stron- 
nictwie rządowem nieuzasadnionej opozycyi 
przeciw ministrowi wojny generał. 
Auffenbergowi. Cesarz nie życzy sobie 
dymisyi ministra wojny, mianowanego przed 
trzema miesiącami. Tymczasem grupa hr. 
Tiszy w partyi rządowej zwalcza gen. Auf- 
fenberga w zaciekły sposób. Zarzuca mu, że 
jest nieprzyjacielem Węgier, że prowzdii 
walkę dziennikarską z gabinetem węgierskim 
i t. d. 

Zarzuty to zupełaie bezpodstawne. Zdaje 
się, że hr. Tisza dlatego tak ostro zwalcza 
gen. Auffenberga, by mógł poszczycić się przed 
narodem jakiemkolwiek „zwycięstwem“ i w 
ten sposób podnieść „prestige* swej partyi. 
Hr. Khuen przyrzekł cesarzowi stłumić tę 
walkę przeciw Auffenbergowi. Nie udało mu 
się to jednak i oto drugi powód: dymisyi. 

Wreszcie sprawa reformy wyborczej. 
Hr. Khuen obiecuje demokratyczną reformę 
królowi i narodowi, ale pod naciskiem hr. Ti- 
szy zwleka z wniesieniem do Izby projektu 
ustawy. Hr. Tisza stara się utrącić reformę, 
bo ctuje, że położy ons kres rządom oligar- 
chów madjarskich. Ponieważ hr. Khuen iw 


tej sprawie waha się między Tiszą a Ju- 
sthem, więc stracił zaufanie Korony. 
Następcą jego będzie obecny minister 
skarbu Dr Władysław Lukacs, zwolennik 
reformy wyborczej. Liczy on na życzliwe sta- 
nowisko partyi Justha wobec swego gabine 
tu. Dodajemy, że Dr Lukacs jest liberałem » 
przekonań i żyje w małżeństwie cywilnem. 


„Słowo polskie“, nawiązując du wiadomo- 
ści o ustąpieniu marszałka kraj. Stanisława 
hr. Badeniego, pisze: 

„Hr. Badeni złożył stosowne oświadczenie 
na ręce namiestnika Dra Bobrzyńskiego w 
drodze oficyalnej,j a w formie kaiegorycz- 
Namiestnik na konferencyi z tego powo- 
du odbytej starał się nakłonić hr. Badeniego 
do cofnięcia decyszyi, co niewątpliwie 
nie miałoby celu, gdyby motywem tej decy- 
zyi był jedynie wzgląd p. marszałka na stan 
zdrowia. 

Motywy ustąpienia hr. Badeniego ze sta- 
nowiska są natury politycznej. Stan 
jego zdrowia w warunkach obecnych nie 
mógł być oczywiście najlepszy, w każdym 
razie tak się poprawił, Że na długi okres 
czasu nie może budzić najmniejszego niepo- 
koju. Wytworzone jednak w kraju stosunki, 
za które odpowiedzialności wziąć na siebie 
nie może, nie rokują owocnej na tem stano- 
wisku pracy. Stosunki te wytworzyły tego 
rodzaju położenie, że jedyną konsekwencyą 
musi być ustąpienie marszałka, który nie mo 
że odpowiadać sa dalszy układ spraw kra- 
jowych. 

Co się tyczy osobistych spraw hr. Bade- 
niego, stan jego zdrowia jest obecnie zupeł- 
nie dobry. Lato najbliższe spędzi u siebie na 
wsi, w jesieni zaś uda się do Mentony, gdzie 
podobno nabył willę“. 


Es 
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Że Lwowa. 


Dnia 16 kwietnia. 


Znowu wiosna. — Bank parcelacyiny. — Powrót gre- | 


cko-katolickich alumnów de seminaryum. — Dr Leo 
a Ukraińcy. 


Po dwutygodniowem śnieżnem i słotnem 
powietrzu dziś dopiero mieliśmy pierwszy 
dzień pogodny i cieplejszy, przypominający 
nam wiosnę. To też nagle ustało zimowe ży- 
cie kawiarniane a wszyscy prawie mieszkańcy 
snuli się ulicami. Tem samem z powrotem 
rozpoczął się ruch wiosenny po sklepach i ma- 
gazynach, wywołojąc na stroskanych licach 
kupców weselsze miny. 

Spodziewać się należało, że pogodny ten 
dzień nie sprowadzi do audytoryum sali są- 
dowej na rozprawę Banku parcelacyjnego 
nawet tego jednego widza, który z zaintere: 
sowaniem przysłuchuje się „solo* tokowi roz- 
prawy. Tymczasem stało się inaczej, bo oyfra 
przysłuchujących się doszła dziś do 20. Do sali 


Eduard Braun, w Paryża 


sądowej sprowadziła ich interesująca dysputa 
wybitnych członków dwóch stronnictw poli- 
tycznych, przechodząca chwilami do ostrych 
starć słownych. Mimo że obecnie toczy się 
już słuchanie drugiego oskarżonego, dyre- 
ktora p. Poznańskiego, mimo setki pytań i 
odpowiedzi, jakie padły na sali, do tej pory 
ani trochę' nie została wyjaśnioną 
sprawa bilansowania w Banku par- 
ceiacyjnym, najważniejsza rzecz w całym 
procesie. 


Od wczoraj też ożywiło się nieco w gma- 
chu grecko -katolickim seminaryum ducho- 
wnego, Które było zamknięte % powodu ga- 
burseń, wywołanych przez ukraińców prze- 
ciw moskalofilom. Wczoraj na wezwanie me- 
tropolity hr. Szeptyckiego jawili się w gma- 
chu alumni I. i IŁ roku i zostali przyjęci 
z powrotem do sgeminaryum. Zaś alumni 
g roku III. i IV. wnieśli do ordynaryatu pro- 
śby o przyjęcie. Równocześnie Komitet, wy- 
brany przez alumnów, przedłożył metropolicie 
obszerny memoryał, w którym alumni 
przepraszają metropolitę za przy- 
krość, jaką wyrządsili mu swemi zaburze- 
niami. Dalej przyznają, że droga awantur w 
seminaryum była niewłaściwą, nie odpowia- 
dała duchowi Katolickiego Kościoła i przy- 
niosła mu tylko szkodę. To też poddają się 
wszelkim karom, jakie tylko metropolita na- 
łoży na nich a zwłaszcza Ra przywódców a- 
wantur, którzy ciężko zawinili wobec Ko- 
ścioła. Zarazem przedkładają do rozstrzy- 
gnięcia awe żale, okierowane przeciwko ko- 
legom moskalofilom, jakie spowodowały ów- 
czesne zaburzenia w seminaryum. 

Równocześnie też odbywają się na tut. 
uniwersytecie wpisy na Wydział teologiczny, 
które potrwają do 20 b. m. Po upływie te- 
go terminu metropolita wyda swe zarządze 
nie, co do przyjęcia alumnów do seminaryum 
m III, i IV. roku i co do wymierzonych kar 
awanturnikom. 


Damnym powinien być prezes Koła pol- 
skiego i krakowaki prezydent-poseł Dr Leo, 
bo w jego obronie — w sprawie głośnego 
artykułu w „Neue Frele Presse* — stanę: 
li ukraińcy. A tem bardziej dumnym, że 
to poraz pierwszy zdarzyło się, aby pola- 
ko-żŻercze i najdamackie „Diło* sta- 
nęło po stronie prezesa Koła pol- 
skiego! Takiego sukcesu z pewnością nie 
spcdziewał się Dr Leo w chwili, gdy prosił 
starą żydówkę z Fichtegasse o zamieszcze- 
nie swego artykułu, która, taka „Mädchen 
für alles“, już niejednokrotnie swemi stare- 
mi zębami na [życzenie ukraińców Szarpała 
polskie społeczeństwo. Toteż obecnie będzie 
musiał Dr Leo odwdzięczyć się żyduwskiej 
„N. Fr. Presse* i ukraińskiemu „Ditu“, a 
potemu znajdzie dobrą sposobność — jak 
twierdzą lwowscy ukraińcy — przy forso- 
waniu stworzenia ukraińskiego uniwsrsyte- 
tu we Lwowie. Chcąc być konsekwentnym, 
Dr Leo powinien zamieścić także artykuł w 
„Dile* i to w odpowiedzi na pytanie, jakie 
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wczorajsze „Diło” do niego wystosowało, od- 
nośnie do artykułu w „N. Fr. Presse*, Mia 
nowicie czytamy końccwy ustęp taki: 
„Zwracamy uwagę na cenne przyznanie 
prezesa Koła polskiego, że podstawą klucza 
do podziału sumy, przyznanej państwem na 
cele ludowego szkolnictwa, pomiędzy posz- 
czególne koronne Kraje powinna być licz- 
ba ludności. Co sprawiedliwe ze względu 
na kraje, tak samo sprawiedliwe ze wzglę: 
du na narodowości. Dlatego pytamy 
prezesa Koła polskiego, czy tak samo 
uważa za sprawiedliwe, aby Sejm galicyjski 
ową sumę, jaką wydaje na ludowe szkoły, 
rozdzielał na polskie i ruskie ludowe szkoły 
odpowiednio do liczby polskiej i ruskiej lud- 
ności ?* AE 
Dr Leo ogłosić więc winien teraz arty- 
kuł w „Dile* jako odpowiedź na postawione 
pytanie. Kto jest współpracownikiem „N. Fr. 
Presse“, może pisać i do ukraińskiego a. | 
(a). 


Rada m. Krakowa. 


(Przedostatnie posledzenie budżetowe). 


Po otwarciu posiedzenia przez wicepre- 
zydenta Dra Szarskiego przed porządkiem 
dziennym  referował wiceprezydent Sare 
sprawę konkursu na fasadę budynku poszpi- 
talnego, który ma być przeznaczony na Mu- 
geum Narodowe. W najbliższych dniach bu-! 
dynek ten zostanie przez kraj oddany mia- 
stu. Wiceprezydent przedkłada Radzie nagły 
wniosek o uchwalenie kredytu 3000 koron 
na rozpisanie konkursu na tę fasadę. Nagród 
będzie dwie, pierwsza wynosić ma 2060 K, 
druga zaś 1000 K. Do sądu konkursowego 
mają być zaproszeni prez. Leo, radcy miej- 
scy Berlnger, Peroś, Meus, Romanowski, 
kons. Tomkowicz, kier. Hendel, delegat kra- 
kowskiego Koła architektów, delegat Koła 
technicznego, radca budown. Zawiejski i dyr. 
Kopera. Do konkursu stawać mają tylko 
architekoi krakowscy. 

Po uchwaleniu nagłości r. m. X. Dr Ca- 
puta zwrócił uwagę, że ograniczanie Kon- 
kursu tylko do architektów krakowskich nie 
jest może odpowiednie, zwłaszcza, jeśli cho- 
dzi o Wawel. Należałoby może ramy kon- 
kursu rozszerzyć o tyle, aby wszyscy ar- 
chitekci narodowości polskiej w 
nim mogli brać udział. Zapatrywanie to po- 
parł r. m. Dębicki, 

W głosowaniu uchwalone propozycye, 
przedstawione [przez wiceprezydenta Sar 6 - 
go, który ograniczenie konkursu uzasadnił 
tem, że chodzi o przyspieszenie sprawy i 
nierozszerzanie kosztów (/) konkursu. 


0 grunta poforteczne. 


R. m. Peroś przedstawił wniosek nagły 
w Sprawie częciowych zmian punktów kon: 
traktów co do sprzedaży i zabudowania 
gruntów pofortecznych. Mowca domaga się, 


(Pasaż Hausmaau), w Wiednia Haazensieln & Vogler, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosze, H. Friedl, A. Joessel w Antwerpii Jonas % Ole, Annoacen-Expedition „Propaganda, 
F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin % Cie, da Raczkowski. 
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. * R: © : N. olenniki, 
Piłki Nożne, baty footbalowo 
Lawn-Tennis 


Rakiety, Piłki, Prasy do rakiet, 
Siatki, Bucik! tennisowe. 
Przybory gimnastyczne 
i wszelkie inne artykuły spertowe I turystyczne. 
polecają 


REIM i Ska, Kraków 


Rynek 37. 


aby ze względu na obecne trudne warunki 
finansowe, termin obowiązku zabudowania 
senti pofortecznych przedłużyć do czte- 
rec A 


R. m. Daszyński sprzeciwił się naglo- 
Ści wniosku, uważając słusznie, że sprawa 
ta powinna być przedtem traktowana przes 
komisyę gruntów pofortecznych. Mimo to 
nagłość wniosku przyjęto. 


R. m. M. Starzewski stawia wniosek 
o przedłużenie terminu licytacyi do 1 czer- 
Woa. 

W głosowaniu uchwalono wniosek radcy 
Dra Starzewskiego, a wniosek r. m. Perosia 
został przekazany Kkomisyi dla gruntów po- 
fortecznych. 


Woda dia Podgórza. 


Wiceprez. Sare przedstawił przebieg 
rokowań między Krakowem i Podgórzem. 
Rokowania te pierwotnie się rozbiły. Rada 
m. Podgórza po przeprowadzeniu odpowied- 
nich studyów postanowiła wybudować wła- 
sny wodociąg za 1,200.000 K. Wobec tej 
uchwały komisya wodociągowa krakowska, 
zdając sobie sprawę z tego, że przy ewentu- 
alnem przyłączeniu Podgórza do Krakowa 
trzeba będzie przejąć znaczny dług, po po- 
nownem rozważeniu sprawy wysiąpiła po 
raz drugi wobec rady m. podgórskiej z pro- 
pozycyą zaopatrywania Podgórza w wodę 
z wodociągu krakowskiego. Rokowania z po- 
czątku szły oporem. Podgórze domagało się 
między innemi sprawami petryfikacyi na 
kilka lat wysokości podatku wodociągowego 
wynoszącego 4 proc. Tego Kraków przyjąć 
nie mógł. Podgórze i tak robi dobry interes, 
gdyż w razie zaprowadzenia własnego wodo- 
ciągu podatek byłby wynosił 9—10 proc. 
Zgodzono się w czasie układów na to, aby 
w razie gdyby gmina krakowska kiedykol- 
wiek miała wykorzystać wodę z Pychowic, 
gdzie miał być budowany wodociąg podgór- 
ski, to zwróci się Podgórzowi koszta badań 
na tym terenie przeprowadzonych, 

Również przyznano Podgórzowi prawo do 
zwrotu ceny kupna za grunt pod zbiornik 
w Podgórzu. Wiceprezydent stwierdza, że 
o interesie zyskownym ze strony Krakowa 


30 WEATHERBY CHESNEY. 


TRAGICZNY SZMARAGO. 


(Pow l6ś ó). 


Przyjaciel jego wzywał go do powrotu, 
donosząc mu jednocześnie, że nie pozostanie 
dłużej w kolonii. 

„Mam nadzieję, że sprzedałeś korzystnie 
swoją perłę—pisał w końcu— będziesz więc 
mógł rozwinąć teraz szerzej swój interes, a 
może nawet powrócić do Anglii, jak tego 
pragnąłeś. Co do mnie, cieszyć się będę wa- 
szem szczęściem, ale nie zastaniesz mnie już 
w chwili twego powrotu. Nie staraj się mnie 
odszukać, wolę odjechać bez pożegnania, w 
ten sposób rozstanie nasze będzie mniej 
przykre“. 

Tknięty złem przeożuciem, Ellison posta- 
nowił wracać natychmiast. Nie umiał już 
wystawić sobie życia bez tkliwej i bezinte- 
resownej przyjaźni Murkarda. Miał nadzieję, 
że zastanie go jeszcze i zdoła nakłonić do 
zmienienia zamiaru. 

Pospieszył też do portu i zajął miejsce 
na małym przewozowym statku, którym do- 
płynął bez przeszkód do swojej wyspy. Po- 
zostawało mu już tylko przeprawić się przez 
kanał. 

Dopływając do brzegu, gdzie witał go za- 
zwyczaj Murkard, ujrzał tylko Jerzego Mer- 
ton, który powiewał do niego przyjaźnie ka- 
peluszem. 

— Gdzie jest Murkard? — zapytał go 
Ellison, wyskoczywszy na brzeg. 

— Nie wiem, pański przyjaciel jest za- 
wsze bardzo tajemniczy. Widywaliśmy go 
bardzo niewiele ja i pani Ellison. Ale oto i 
ona nadchodzi. 

Ellison powitał żonę s pewnym przymu- 


A 


sem. Obawiał się rozpoczynać z nią rozmo- 
wy o czarnej perle. Dopytywał też wszyst- 
kich o Murkarda, ale wówczas Inny Rhoto- 
na oświadczył mu, że jeszcze wczoraj w no- 
cy przewiózł go na drugą stronę kanału. 

Merton, widząc go zakłopotanym, dopy- 
tywał go troskliwie o powody zmartwienia i 
dokazai tyle, że Ellison opowiedział mu hi- 
storyę zamieniunej perły. 

Merton okazał mu wiele współczucia 
a przytem gotowość pomagania mu w po- 
szukiwaniach. 

— Miałem już co prawda zamiar opuścić 
waszą wyspę — rzekł — ale doznawszy od 
państwa tyle gościuności, nie chciałbym 
okazać się niewdzięcznym. Nie odjadę też, 
dopóki nie dowiemy się czegoś o skradzio- 
nej perle. A teraz pozwól pan dopomódz 
swej pamięci, Kto prócz pana wiedział o tym 
klejnocie. 

— Nikt prócz Murkarda i mojej żony. 

— W takim razie wezwać musimy pań: 
skiego przyjaciela do wspólnej narady. 

— Niema go, wyjechał stąd wczoraj 
jeszcze, į 

— Oddalił się zapewne na czas krótki? 

— Nie — pożegnał mnie listem w któ- 
rym donosi mi, że odjeżdża na zawsze. Jestem 
pewien jednak, że nie wytrwa w tem posta- 
nowieniu i powróci do nas prędzej czy 
później. 

— Wyjechał i to w takiej chwili, powtó- 
rzył Merton z namysłem. Na czole jego %a- 
rysowała się zmarszczka, zdawał się coś 
usilnie rozważać, 

— Panie Ellison, rzekł, przystąpię do nie- 
miłego przedmiotu i może nie darujesz mi 
pan tego co powiem, ale sumienie nie po- 
zwala mi milczeć dłużej, Powiedz mi pan, jak 
dawno znacie się z Murkardem, 

— Od trzech lat przeszło. 

— Czy tak? Ja zaś znam go od naj- 
wcześniejszej jego młodości. Nie mówiłem 
o tem panu wcześniej, gdyż prosił mnie, aby 
nie zdradzać jego tajemnicy. 


— Ja też nie chcę o niej nic wiedzieć, 
proszę przestań pan, przerwał Ellison. 

— Nie wymienię panu nawet jego na- 
zwiska, które mówiąc nawiasem jesi jednem 
z najstarożytniejszych w angielskiej arysto- 
kracyi. Wspomną tyiko parę słów o przy- 
czynie, która zawiodła go na to dalskie wy- 
gnanie. — Ellison opierał się coraz słabiej 
przekonywującej wymowie Jerzego Merton, 
który ostatecznie pokonał jego skrupuły. 

— Salezy Murkard, rzekł, bo szanując 
jego drażliwość, nazywać go nie będę prawdzi- 
wem jego nazwiskiem, rozpoczął życie pod 
najpomyślniejszemi wróżbami. Był on świetny, 
bogaty, nosił znakomite nazwisko i posznki- 
wanym był w najwyższych towarzystwach, 
ciesząc się wielkiem powodzeniem, pomimo 
lekkiego kalectwa, które dodawało mu na- 
wet oryginalności w oczach pięknego Świata. 
Otwierała się przed nim świetna karyera po- 
lityczna I z czasem miał zostać dziedzicznym 
parem w lzbie lordów. Stał jednem słowem 
na wyżynach. Tem głębszym był też jego 
upadek. a 

— Biedny Murkard, zauważył Ellison. — 
bem go spotkać jakaś katastrofa bez jego 

ny. 

— Wydawał po prostu za wiele i był 
obciążony długami. A gdy ojciec odmówił mu 
pomocy — użył sposobu — nie wiem do- 
prawdy jak nazwać jego postępek. Przywła- 
Szczył sobie cudze klejnoty. 

— Wybacz pan, ale nigdy w to nie uwie- 
rzę, przerwał mu Ellison. 

— Poczekaj pan, niech skończę. Klejnoty 
te należały do jednej z dam najwyższego 
towarzystwa, osoby bardzo pięknej, na któ 
rej życzliwość mógł liczyć. Dama owa dałaby 
mu je zapewne dobrowolnie, gdyby tego od 
niej zażądał, Na nieszczęście, przyciśnięty 
potrzebą, zabrał je w jej nieobecności, nie 
porozumiawszy się z nią poprzednio. Dama 
powróciwszy do domu, nie znalazła swych 
klejnotów i zawiadomiła niezwłocznie poli- 
cyę. Pokojowa jej, która widziała Murkarda 
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to wobec policyl. Zarządzono poszukiwania 
i znaleziono klejnoty w jego torbie podróżnej, 
w chwili właśnie, gdy wyjeżdżał z nimi na 
ląd stały, gdzie je chciał spieniężyć. 

Sprawa rozgłoBiła się. — Opinia publiczaa 
bywa w takich razach bardzo surowa, a pra- 
wo nisubłagane, to też Murkard osądzonym 
został jak pospolity złodziej. — Przyznał się 
zresztą sam do winy i odsiedział karę; — po- 
czem nie zostawało mu nic innego, jak gni- 
knąć z Anglii. 

Ellison słuchał zrazu cierpliwie, ale w 
końcu nieufność, a nawet oburzenie ogar 
nęły go. 

— Wazystko to jest kłamstwem — za- 
wołał. 

— Wybacz pan — widzę, że jesteś zbyt 
poruszony, aby osądzić trzeźwo znaczenie 
swoich słów. Zwracam jednak uwagę pań- 
ską, że jestem człowiekiem honoru i nie 
pozwolę się obrażać. i 

— Ależ to niemożliwe — powtarzał Ei- 
lison. Murkard jest uosobieniem szlachetności 
i delikatności uczuć. Rozumiem, że mógł za- 
ciągać długi, że popełnił szaleństwo. Ale że- 
by miał okradać kobietę, którą kochał i uwa- 
żał to sa Środek ratunku, w to nigdy nie 
uwierzę. Wiem przecie, jaką cześć on żywi 
dla kobiet — jak jest rycerskim i bezinte- 
resownym., 

— Zapominasz pan o jego nieszczęśliwym 
nałogu. Uwielbiał on zawsze kobiety i pra 
gnął ich miłości — ale niedowierzał sobie 
z powodu swej ułomności, — Ta wątpliwość 
doprowadzała go nieraz do rozpaczy. 

Z tego też powodu pozwalał scbie już 
wtedy nadużywać trunków, szukając w nich 
zapomnienia. — Był też prawdopodobnie nie- 
przytomny w chwili, gdy popełnił szalony 
ten i nierozsądny czyn. 

Ellison nie zaprzeczał już, argumentacya 
Mertona zaczęła go przekonywać. 

— A teraz, mówił ten dalej, zważ pan, że 
co się stało pierwej, powtórzyć się mogło 


wchodzącego do sypialni swej pani, zeznała 
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raz drugi. Wszakże on jeden posiadał klucz 
od skrytki, w której znajdowała się pańska 
perła. Był chory, prawie w gorączce, widok 
klejnotu podziałał na jego skołatany umysł. 
Nie był w stanie oprzeć się pokusie, zabrał 
perłę, zastawił ją, lub sprzedał, nie zdając 
sobie sprawy z tego co robi. Gdy przyszedł 
du siebie rozpacz i wyrzuty sumienia pchnęły 
go du ucieczki. Na pańskiem miejscu starał- 
bym się go odszukać, a może wszystko da 
sią Jeszcze naprawić. 

Tak też zrobię panie Merton. Zrobię 
to natychmiast — zawołał Ellison, zupełnie 
już prawie przekonany, Bo taż zachowanie 
sią Murkarda w ostatnich czasach, a zwła- 
szcza gorączkowe jego majaczenia zgadzały 
się dziwnie z tem, co wnioskował Merton. 
Bądź co bądź Ellison chciał widzieć w tem 
raczej nieszczęście niż winę przyjaciela. 

— Zwracam jednak uwagę pańską — rzekł 
mu jeszcze Merton, że wszystko co powie- 
działem, jest tylko przypuszczeniem, którego 
nie podaję wcale za pewnik. 

Ellison nie zwlekając, wybiegł z biura, 
w którem odbywała się ta rozmowa i po- 
spieszył na wybrzeże. Sam zepchnął czółno 
na wodę i wiosłując energicznie przybył 
wkrótce na drugą stronę Kanału. Udał się 
najpierw do hoteiu Zjednoczonych narodów, 
w którym zatrzymywali się zwykle obaj 
z Murkardem. Nie było go tam jednak. — 
Zwiedził następnie wszystkie bary, restaura- 
cye i najpośledniejsze nawet szynkownie, 
dzień cały zeszedł mu na tych, poszukiwa- 
niachh. Wraszcie pod wieczór spotkał znajo- 
mego rybaka, który powiedział mu, że widział 
Murkarda, stojącego na wzgórzu górującym 
nad przystanią, zwaną perłową. Było to, to 
szmo miejsce, na którem spędzili niegdyś 
noc, przed pamiętną swą wyprawą do kolonii 
Edyty. Murkard udał się tam prawdopodo- 
bnie, chcąc raz jeszcze pożegnać zdaleka ci- 
chą stacyę. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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nie ma na rasie mowy, gdyż koszt budowy 
wodociągu wyniesie około 500 tysięcy kor. 

W myśl tych wywodów przedłożył wice- 
prez. Sare szereg wniosków dotyczących kre- 
dytu pół mil, kor. na budowę wodociągu 
podgórskiego, oraz prawo do zaciągnięcia 
pożyczki długoterminowej na potrzebę roz- 
szerzenia wodociągu krakowskiego, którego 
koszt osobno został przez komisyę wodocią 
gową obliczony na 700000 K. Wnioski 
przyjęto. 


Dałsza dyskusya budżetowa. 


Następnie przeszła Rada do dalszego cią 
gu dyskuByi budżetowej szczegółowej. 

Przy dziale VII. budżetu r. m. Federo- 
wicz Tadeusz uzasadnił następującą re- 
zolucyę: 

Wzywa się magistrat, aby zwrócił się 
do dyrekcyi szkół średnich i niższych 


z prośbą o wpajanie w młodzież szkolną 


poczucia obowiązku poszanowania dobra 
publicznego i urządzeń gminnych, a w szcze« 
gólneści pouczanie jej o znaczeniu, jakie 
mają dla zdrowia ludreści ogrody, plan 
tacye i skwery w meści», tak znacznym 
kosztem przez gmirą utrzymywane, 

Dział i rezolucyę uchwalono. 

P. Daszyński w chszernem przemó- 
wieniu poruszył sprawę zakładu p. Żu 
rowskiej. P. Daszyński podniósł, że p. Z u 
rowska zawiniła ogromnie wobec- 
nej epidemii ospy, już bowiem, gdy 
w jej zakładzie kilka wypadków ospy roz- 
poznano, jedno chore na ospę dziecko wraz 
z drugiem dzieckiem (i bieliznę chorego na 
ospę) odnieść kazała do szpitala św. Ludwika. 
Ponieważ pani Żurowska tak zlekceważyła 
ogólne względy sanitarne, wnosi mowca, aby 
skreŚlić projektowany dla jej za- 
kładu zasiłek w kwocie 300 K. Dalej 
gwrócił mowca uwagę na agitacyę ks. Pikay 
przeciw szczepieniu, która jest bardzo szko- 
dliwą. 

R. m. X. Dr Caputa zauważył, że pani 
Żurowska bezwarunkowo zawini- 
ła z powodu nieświadomości, zawiniły Jed- 
Rak znacznie więcej organa, które wydały 
zarządzenia sanitarne, a przeprowadzenia ich 
nie dopilnowaly. Wkońcu mowca domagał 
sią roztoczenia opieki nad zakładem p. Zu 
rowskiej pod względem lekarskim i kierun- 
ku wychowania dzieci; popierał jednak wnio- 
sek komisyi, aby zakładowi udzielić subwen- 
cyi. Co do agitacyi X. Piksy nie sądzi mo- 
wca, aby mogła ona być brana na Seryo. 

Fizyk m. Dr Janiszewaki stwierdził, 
że słowa p. Daszyńskiego odnośnie do p. 
Żurowskiej są zupełnie prawdziwe i zazna- 
czył, że przez jej postępowanie niebszpieczeń- 
stwo rozwleczenia ospy groziło całemu mia- 
stu. Mowca sądzi, że należałoby zagrozić 
p. Żurowskiej odebraniem subw en- 
cyi, jeżeli nie podda się ściśle warunkom o- 
pieki ze strony władz sanitarnych. Co do o- 
dezw X. Piksy przeciw szczepieniu, to jed. 
nak s4 one szkodliwe; w czterech gminach 
niedaleko Krakowa od kilku lat nikt z mie- 
szkańców nie dał się szczepić. Należałoby, a- 
by księża s ambon wykazywali ludności po- 
trzebę szczepienia i przedstawiali zgubne a- 
gitacye X. Piksy. 

R. m. Dr Pareński wskazał na wielką 
liczbę opuszczonych dzieci i małoletnich prze- 
stępców i żądał subwencyi na utworzenie 
warsztatów w Zakładzie Brata Alberta. Na- 
stępnie proponował nabycie odpowiedniego 
terenu i przeniesienie tamże zakładów do- 
broczynnych. 

R. m. X. Dr Caputa sądzi, że należy 
się zastanowić na tem, czy nie byłoby ko- 
rzystniej oddać opuszczonych chłopców do 
Pawlikowic, zamiast stwarzać nową instytu- 
cyę. Im instytucyi więcej tem zarząd droż- 
szy, a zakłady nasze cierpią na brak dosta- 
tecznych funduszów. 

Już w zeszłym roku przy budżecie łą- 
dał mowca centralizacyi w akcyi dobroczyn- 


nej, nadto nabycia za miastem folwarku i 
zbudowania tamże odpowiednich schronisk 
dla biednych i opuszczonych, w tym kie- 
runku postawił wnioski, które Sekcya IV 
miała przedstawić Radzie. Za te wnioski 
spotkał mowcę zarzut braku miłosierdzia, a 
na zgromadzeniach mówiono, że chce bie- 
dnych przenieść za miasto do ogrodzeń Ko- 
szarowych. Gdy dzisiaj przewodniczący Se- 
keyi przedkłada te wnioski Radzie, chociaż 
spóźnione, mowca je gorąco popiera. 

W głosowaniu rezolucyei sam dział 
przyjęto. 

Przy dziale X przyznano subwencyę 800 
kor. dla Tow. Kolonii letnich dla pracownie 
na wniosek r. m. dyr. Szatkowskiego. 

Przy dziale XII (oświata) r. m. Daszyń- 
ski poruszył sprawą Muzeum w Rapperswi- 
lu i domagał się wstrzymania wypłaty sub- 
wencyi, aż do wysłuchania sprawozdania dyr. 
Kopery. Prez. Dr Leo wyjaśnił, że na jego 
zarządzenie wstrzymano już wypłatę na rok 
bieżący. 

R m. X. Dr Caputa żąda kontroli nad 


stowarzyszeniami, które gmina stubwencyo-! 


nuje. Doszło do wiadomości ogółu, że sto- 
warzyszenia oŚwiatowe wspierane przez 
gminę, powołują do pracy prelegentów, któ- 
rzy zamiast pouczać, szerzą niezdrową agi- 
tacyę. Prelegentom tym obce gminy odma- 
wiają nawet sal na odczyty. Takich instytu- 
cyi gmina subwencyonować nie mcże, bo 
grosz publiczny należy wydawać tylko na 
cele przez ogół uznane. Mowca stawia dwa 
wnioski: 

Rada m. uchwala: 

1) udzielać subwencyi tylko tym Towa- 
rzystwom oświatowym, których prelegenci 
mają na celu wyłącznia naukę I oświatę, a 
nie używają katedry do agitacyi społecznej 
lub politycznej; 

2) udzielić Muzeum etnograficznemu w 
Krakowie 200 kor. subwencyi. 

Po przemówieniach r. m. Judktewicza i 
Nowaka posiedzenie odroczono. 


Secesya 
z teatru krakowskiego. 


(Dyskusya w Radzie miejskiej). 


Tłamna emigracya artystów z teatru miej- 
skiego była wczoraj przedmiotem dyskusyi w 
Radzie mleskiej. Prezydent D: Leo zawiądo- 
mił, że komisya teatralna otrzymała wiadomość 
od dyr. Solskiego, iż kilku artystów i artystek 
ma zamisr przenieść się do Warszawy. Zarazem 
zapewnił dyrektor Solski, że w myśl umowy 
postara się do dnia 1 czerwca o od- 
powiednie siły aktorskie. — Komisya 
teatralna przyjęła to do wiadomośsi, zawiado- 
miła jednak dyr. Solskiego, še stan teatra w 
tym roku komisyę nie zadawalnia. Szczegółowe 
sprawozdanie zostanie przedłożone Radzie w 
czerwcu. Dyr. Solski jeat oficyalnie zawiado- 
miony o tem, że mnsi obecne stosunki zmienić 
na lepsze, W razie, gdyby starania dyrekcyi 
nie wydały odpowiednich reznltatów, to komisya 
skorzysta ze swych praw. 

Dyr. Solski zawiadomił komisyg, że pozy- 
skał p. Wysocką na cztery miesiące. 
Komisya w zasadzie uchwaliła, że nie uważa 
za stosowne, aby dyrekcya angażowała aktorów 
na czas krótki, ale na cały sezon. 

R. m. Gertler podunióst, że powodem usn- 
wania się artystów z teatru Krakowskiego są 
wyłącznie tylko wewnętrzne Btosunki w teatrze, 
Zarazem uważa za najodpowiedniejsze, aby te- 
atr został umiastowiony. 

R. m. Daszyński zauważył, że należy 
pamiętać jeszcze o ludziach w teatrze najciężej 
pracejących, tj. o służbie teatralnej. We wnętrzu 
teatru jest wiele brudu — nie radzę dlatego 
chodzić radcom miejskim za kulisy... 

Wiceprez. Szarski. Dlatego trzaba teatr 
umiastowić...! 

Głosy. A pan był za kulisami? 


R. m. Daszyński. Nie — i wam nie 
radzę. 
R. m. Konopiński poruszył sprawę za- 


łożenia i utrzymania teatro ludowego. 


Straszna katastrofa okrętowa. 


Przyczyny. 

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
straszna katasrofą na morzu, jakiej nie pa- 
miętają dzieje ludzkie, spowodowaną została 
przez to, że „Titanic“ 
całą siłą pary, pomimo, że dowódca statku, 
kapitan Smith, powinien był wiedzieć, iż na- 
trafił na olbrzymie pływające pole lodowe, o 
którem już sygnalizowały inne statki, tam- 
tędy przepływająca dług. 115, a szer. 60 klm. 

Kapitan Smitb, cieszący się opinią dziel- 
nego marynarza, rczpoczynając pierwszą po- 
dróż „Titanica*, był podobno dość podnieco- 
nym nerwowo. I tak. bardzo niedawno temu 
miał on, jako komendant „Olympic“ — sta- 
tku mało co mniejszego, niż „Titanic* — bar- 
dzo miemiły wypadsk, bo „Olympic“ zderzył 
się w porcie Southampton z krążownik.em 
„Hawke*. Zderzenia to mie miało wprawdzie 
poważniejszych skutków, jednakże dla kapi- 
tana było bardzo niemiłym „incydentem“. 
Otóż wtedy, gdy kapitanowi Smitnowi po- 
wierzono komendę „Titanica* postanowił on 
widocznie pobić swój własny rekord szybko- 
ści, jaki zdobył na „Olimpicu“, Jechał więc, 
bez względu na owo pole lodowe, z całą 
szybkością, na jaką mu pozwalały olbrzymie 
maszyny „Titanica“. 

Nieraz już zwracano uwagę na niebezpie- 
czeństwo, grożące statkom pasażerskim w 
drodze między Europą a Stanami Zjednoczo- 
nymi, właśnie z powodu tej nierozumnej e- 
muiacyi między pojedynczemi towarzystwami 
przewozowemi, które dla interesu i reklamy 
zniewalają kapitanów swych statków do wa- 


podczas nocy płynął; 


Stacye telegrafu bes drutu na wybrzeżu 
amerykańskiem starały się ubiegłej nocy 
wejść w kontakt z okrętami, które pospie- 
szyły z pomocą okrętowi „Titanic“. Wiado- 
mość, jaką otrzymano, donosiła, że pierwszy 
okręt, który przybył na miejsce katastrofy, 
mógł jedynie stwierdzić, iż „Titanic“ zatonął 
w cztery godziny po zderzeniu z górą lodo- 
wą. Zastał on na powierzchni morza tylko 
łodzie z pasażerami i szczątki okrętu. 

Zaznaczamy przytem, że zderzenie się „Ti 
tanica“ z górą lodową nastąpiło w niedzielę, 
14 b. m, o g. 10 m. 20 w nocy. 


Sceny dantejskie 


rozgrywały się na nieszczęsnym statku od 
chwili jego zderzenia się z lodami, aż do 
czasu, gdy poszedł na dno. Podróżni, którzy 


ipo większej części już spali, wyblegli półnago 


na pokład, gdzie rozpoczęła się zażarta walka 
o łodzie ratunkowe. Za miejsce w łodziach 
ofiarowywano olbrzymie sumy. Łodzie formal 
nie licytowano. Niektórzy ofiarowywaii cały 
swój majątek, aby tylko ocalić życie. Wiele 
łodzi ratunkowych z powodu bójek między po 
dróżnymi, wywróciło się i wielu podróżnych 
znalazło w ten sposób śmierć w morzu. 


Qfiary katastrofy. 


Między ofiarami katastrofy „Titanica“ 
znajduje się znany i ceniony literat Wil- 
liam Stead, zasłużany bardzo koło idei po- 
koju, pułkownik milioner Astor, adjutant 
Tafta major Buft, oraz kapitan okrętu „Ti- 
tanic“ Smith. Żona milionera Astora oca- 
liła się. 

Nie wiadomo nic o losie milionerów Van- 
derbildta i Straussa, którzy również na tym 
okręcie się znajdowali. Majątek milionsrów, 
którzy jechali na „Titanicu“, obliczają dzien: 
niki amorykańskie na dwa i pół miliarda 
franków. 

Ogółem zginąć miało skutkiem niedzielnej 
katastrofy 1683 osób, w czem przeszło 600 


ryackiej wprost jazdy, byle tylko uzyskać osób załogi. 


rekord nad przeciwnikiem. 

Powodem zaś, że katastrofa na punkcie 
straty w ludziach przybrała tak przerażające 
ruzmiary, jest ta fatalma okoliczność, że sta- 
tki, wezwane telegrafem bez drutu przez 
„Titanica“, a mianowicie „Virginian“, „Car- 
pathia*, „Olympic“ i „Parisian“ przybyły z 
powodu swej odległości za późno z pomocą. 
Dalej — o ile można wnioskować z bardzo 
jeszcze niedokładnych wiadomości o szczegó- 
łach katastrofy — brak, względnie mała ilość 
przyrządów ratunkowych, stał się przyczyną, 
że tak niewielka stosunkowo ilość pasażerów 
B „Titanicu“ się uratowała. 


Przebieg katastrofy. 


Statki, spłeszące z pomocą „Titanicowi*, 
którego telegrafista do ostatniej chwili wy- 
trwał na stanowisku, przejmowały jego te- 
legramy iskrowe. Kapitan jednego z tych 
statków telegrafował: Słyszę syznały alar- 
mowe z okrętu „Titanie*: 

Godz. 10 m. 25: „Titanic“ donosi, że część 
przednia okrętu naebyla sią. 

Godz. 10 m. 30: Uzyskałem połączenie 
z okrętem „Virginian* i doniosłem mu, że 
potrzebuję szybkiej pomocy. 

Godz. 10 m. 36: „Titąnic* donosi, że ko- 
biety, znajdujące się na okręcie, umieszczono 
na łodziach ratunkowych i prosi „Olympie* 
o przysłanie dalszych łodzi ratunkowych. 

Telezrafista z Cap Race donosi, że „Ti- 
tanic“ dawał bez przerwy sygnały alarmowe, 
z czego wnosi, że telegrafista „Titanica“ oka- 
zał nadzwyczaj zimną krew. Telegrafsta ten, 
nazwiskiem Phbilipps, zawiadomił też swoją 
rodzinę, że „Titanic“ jest tak zbudowany, że 
nie może zatonąć, n'e powinni zatem bać się 
o jego loB. 

Ustatnia depesza o godz. 2 m. 20 donosi, 
że okręt „Titanic“ pod 141 stopniem szerokości 
północnej i 50 stopniem długości zachodniej 
zatonął. 


s Straty materya ne. 


Wed!e doniesienia z Londynu, szkody ma- 
teryalne, spowodowane katastrofą „Titani- 
ca”, są olbrzymie. -- Do obliczema tych 
szkód służy następujące zestawienie: 


Wartość okrątu 64 mil. fr. 

Kosztowności, jakie słę znaj- 
dowały na okręcie LA Jesi 
Papiery wartościowe 2JU 
Towary IOT - 
Przesyłki pocztowe b jego, 7%, 
Razem 539 mil. fr. 


Do tego dołączyć należy szkody, jakie 
poniosą różne Towarzystwa ubezpieczeń, w 
których był ubezpieczony okręt, podróżni i 
towary. 

„Times“ podaje, że na okręcie „Titanic“ 
znajdowały się następujące zapasy żywności: 
75000 funtów mięsa, 35.000 jaj, 25.000 sztuk 
droblu, 40 ton kartofii, olbrzymia ilość mle: 
ka i eukru, 10,000 funtów jarzyn, 12.000 


|flaszek wód mineralnych i 16 000 flaszek pi- 


wa i wina. 

Z towarów znajdowało się na „Tutanicu* 
50.000 worków Kawy, tyleż skrzyń herbaty 
i bardzo wiele kosztowności. Jedna podróżna 
pierwszej klasy oddała kapitanowi przy 
wsiadzniu na akręt do przechowania koszto- 
wności za 3 mil. fr. 

„Titanie" był ubezpieczony na 58,750.000 
franków, w czemt nie są objęte prywatne u: 
bezpieczenia. — Budowa okrętu kosztowała 
1,250.000 funt. szt. 


Qcaleni. 


Do tej chwili ilość osób ocalonych z „Ti: 
tanica“ z całą pewnością nie jest znaną. 
Wiadomo tylko tyle, że statek „Carpathia“ 
znajduje się w drodze do Nowego Jorku z 
868 pasażerami okrętu „Titanic“, przeważnie 
kobietami i dziećmi. Zachodzą poważne oba- 
wy 0 los reszty pasażerów i załogi. 


TEODORA SOŁŁOHUBA, 


Nie Z tego [I kpnikięjo. 


Siedzieliśmy na balkonie willi Iwana Ste 
panycza Mołodiłowa, popijając herbatę z ru- 
mem i słuchając opowiadań naszego gospo- 
darza. Nie graliśmy w karty. Nieźleby to było 
na Świeżem powietrsu w cieniu brzózek za 
grać parę roberków, ale takie już towa 
rzystwo się dobrało, że żadnej gry nie dało 
się złożyć. Nasz gospodarz był gadatliwy, 
słuchaliśmy go, a on opowiadał różne wyda 
raenia, pokręcając dłngie siwe wąsy i bystro 
spoglądając, żywemi jeszcze oczyma. Mówił: 

— Ja, ruski człowiek, żadnych tam dwu 
znaczników nie rozumiem, według mnie: 
zamyśliłeś co uczynić, rób zaraz, a nie mo- 
żesz, to i nie zaczynaj.. 

— Ma się rozumieć — potwierdeił otyły 
saBgwinik  Sabielnikow chwytaj byka 
wprost za rogil 

— Właśnie, za rogi. Opowiem wam kilka 
wydarzeń z m.-go życia, a sami się przeko- 
nacie, jak to umieliśmy dawać sobie rady. 

Iwan Stepanycz zamyślił się, wytarł łysinę 
czerwoną chustką | zaczął opowiadać: 

— Było to w epoce niewinnej młodości. 
Miłe to Byly czasy! Obili nieraz jak żydowską 
Bzkapę, a jednak mie brakło i przyjemncści 

— Wyobrażam sobie! — mruknął żółcio - 
wy Jeżewikin. 

Gospodars spojrzał surowo na niego i cią - 
gnął dalej: 

— Kształciłom się w kadeckim korpusie. 
Zakład był znakomity, znany w całej Rosyi. 
Rzeczywiście nie brakło tam dzielnych ludzi 
na awolch stanowiskach i dyrektor i reszta 
zwierzchności. Ani sposób ukryć coś przed 
nimi, poznają łotry po oczach, że coś nie tak... 
no i zaraz, wiadomo... 

— Wojskowa nagana — podpowiedział, 
mrugając na gospodarza Sabiełnikow. 

— A właśnie. Karmili" przy tem tak, że tak, że 


- Wiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie 


szum mmr Kapta: akcyjny 130,000.000 ko” Funsuszę rezerwowe 39,000 000 kor 
w lokalu parierowym (Rynek gł. Linia A-B L. 44). 
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i wspomnieć niemiło. Ale; najbardziej do- 
gryzł nam jeden z nauczycieli — i to jeden 
z mniej ważnych, młodziutki, jadowity był 
taki, że niech Bóg zachowa! Nauczysz mu 
się lekcyi na pamięć, a przecie na czemś wy- 
łapie, zbałamuci, rób eo chcesz! I zaraz przy- 
lepi cl zero. Tak apetycznie kreślił te zera, 
jakby kieliszek wódki łykał. 

— Bydlę! — zamruczał Jeżewikin. 

— A czem najwięcej nam dokuczył, — 
ciągnął dalej Mołodiłow, — to tą swoją cl- 
chością: mówi, kanalia, łagodnie, głosu nigdy 
nie podniesie, a po jego lekeyi, nie pięciu, 
to dziesięciu z nas dostanie w skórę. Cier- 
pieliśmy,cierpieliśmy, wreszcie postanowiliśmy 
się zbuntować. Muszę się przyznać, że to ja 
byłem inicyatorem tej sprawy. Postanowi 
liśmy na najbliższej godzinie drzwi dobrze 
zamknąć i jego, gadzinę, zbić co się zowie. 
Wszystko jak należy przygotowaliśmy, nawet 
i repetycyę zrobiliśmy i czekamy. Przyszła 
oznaczona godzina Siedzimy, możecie sobie 
wyobraz:ć, bladzi, zdecydowani, w drzwi wpa- 
trzeni Zrobiło sią tak cicho, jak jeszcze 
nigdy nie bywało. ! nagle, w korytarzu sły- 
szymy jego kroki, jego chód taki lekki. 
wszyscy, czy uwierzycie, sadrżeliśmy, wszyscy 
zac'śnęliśmy pięśrie, wazystkim, rozumiecie, 
dość już zalał sadła za skórę, Wszedł, tak. 
fertyczny, uśmiechnięty, w surduciku obcisłym 
Wszyscy jak jeden mąż, skcczyliśmy na równe 
nogi [wan Stepanycz umilkł i obrzucił nas 
gniewn-m spojrzeniem. 

— (Cóż dalej ?—zawołaliśmy niecierpliwie. 

— No, i wyobraźcie sobie — zakrzyknął 
Iwan Stepanycz, pows ając fz krzesła i pro- 
stując się bohatersko w całej swojej posta- 
ci — skoczył śmy... 

— No, no — zachęcał opowiadającego 
ciekawy młodzieniec Łabaznikow z niecier 
pliwością w głosie, 

Iwan Stepanycz gniewnie spojrzał na nie- 
go i jakby z obrazą powiedział : 

— No i nie ż tego nie wyniknęło, stchó « 
rzyli, łotry. 

Mołodiłow uderzył pięścią w drewnianą 
balustradą balkonu, gniewnie spiunął do o- 
grodu i rozsiadł się wygodniej w swojem 
krześle, 


Spojrzeliśmy pə sobie i roześmialiśmy 
się. 
LH. 


— (Opowiem wam coś jeszcze -—- mówił 
dalej Iwan Stepanycz. — Służyłem już lat 
kilka i postanowiłem ożenić się. Ja nie lu- 
bię się długo namyślać, co postanowione, to 
i zrobione zaraz. I na starość taki jestem, a 
cóż dopiero wtedy, krew młoda, gorąca, sa- 
mi wiecie. 

— Któżby nie wiedział? — zaśmiał sią 
wesoło Sabielnikow. 

— Staliśmy z naszym pułkiem w mieś 
cie Berdyczowie, mała mieŚścinka, nic w niej 
znamienitszego niema. Nie wiem, jak teraz, 
może iam co i jest, ale wówczas zupełne, 
jak to mówią, „zachałuście*. Jednakowoż pa- 

nien było dość. Wybrałem sobie jedną pa- 
nienkę, Lenkę Rucześnikow i pagua była 
pod każdym względem godn pożądania, no 
i posagu Pan Bóg nie poskąpił. 

— A to rzecz główna? — zapytał Jeże- 
wikin. 

— Ma się rozumieć! Czyż nie tak? No, 
ale ja taki człowiek, że takie tam długie 
starunia, zabjezi, to już nie dia mnie. Ja so: 
bie po rusku, po prostu lubię działać. Ustroi- 
łem się paradoie, oajlepszy mundur i jazda 
oŚświadczać się! Jadę du nich i rozmyślam 
od kogu-by tu zacząć, od papy, czy od ma- 
my, czy ud samej panny? Ba! myśrę, nie 
będę przecie żył ani z papą, ani z mamą, 
tylko z panną, od niej więc i zaczynać na- 
leży. No, mam racyę, czy nie ? 

— Masz pao racyę — zgodziliśmy sią 
wszyscy. 

— Zbliżam się do panny i bez żadnych 
tam figur, ani symboli tak walę: Uczyń mnie 
pani szczęśliwym, zostań moją żoną. No i 
wyobraźcie sobie tylko — nic z tego nie wy- 
niknęło. Pokasało się, że już zaręczona z ja- 
kimś furfantem. 

Wszyscy rożeśmieliśmy się głośno. 

— Smiejcie się, Śmiejcie -- z niezado- 
woleniem rzekł Stepanycz. A przecież ube 
szło sią bez wszelkich wydrygansów, randek 
i tym podobnych bł:zeństw. Prędko i do- 
brze. 


IH 


— Miałem jedno jeszczs wydarzenie w 
swojem życiu. Byłem już dytmisyonowany i 
mieszkałem w mieście Zabrycy, powiatowa 
miestevzko, z tych mniejszych. Opanowali 
nas kupcy, drą za wszystko potrójne ceny, 
niema mowy o żadnej konkurencyl. Słyszy- 
my, że w innych miastach jakieś spółki spo- 
żywoze, jakieś składowe sklepy powstają 
Zsbraliśmy się, pogadali. Widzę jedoak, że 
Sprawa się wlecze, a Ja żadnego mlamlania 
nie lubię: robić, to robić prędko, po rusku. 
Wypisałem z Pitra trzy tomy statutów, @o- 
brałem sobie pięciu ludzi, tukich samych nie- 
ziewków, jak i ja, zasiediśmy do roboty, 
statucik sklaili i zaprosiliśmy innych, aby 
szybko z tem skończyć. No, rozumie się, no- 
wość każdego bawi, zebrało się gə stu ocho- 
tników, ludzi wszelakiej kondycyi. — Było 
z pięć posiedzcń, statut rozpatrzono dokła- 
dnie, przepisano na czysto, podpisano i po- 
złano, gdzie należy. 


— A wielu was jeszcze było na ostatniem 
posiedzeniu? — zapytał Jeżewikin. 

— Zostało nas nie tak wielu, a jednak 
trzydziestu dwu ludzi podpisało statut ną 
czysto, z zakrętaeem. 

— Z zakrętasem, co LO znaczy ? — zapy- 
tał z ciekawością sabielnikow, uśmiechając 
się swoimi grubemi wargami. 


— A to, mieliśmy jeduego urzędnika z 
akcyzy, On się tak żawsze podpisywał, naj 
pierw jakiś zawiły zakrętas sadzi, a potem 
dopiero nazwisko. I sam dyabeł nie pozna, 
gdzie tu puczątsk, a gdzis koniec. Zuch był 
do tego. No i wyobrzźcie subie, zrobił zakrę- 
tasa, potem stchórzył, Nie, powiada, ja za 
czekam. Mnie, powiada, jakoś nie uchodzi. 
Ja przecie w rządowej służbie, mogą coś 
wiepić za to z „góry“. Tak też zakrętas i 
zestał. No, ale i tak statut posłał śmy, Wy- 
elądało tc, jak ozduba nad pierwszym pod 
pisem., Nie męczyli nas długo, przeszło coś 
dwu lata z górą, otrzymalśmy nasz statut 
4 powrotem z takim dodatkiem: 
należy zmienić, 
ustaw“. 


„To i tw 
Stosownie do miejscowych 


Zebraliśmy się znowu, zinienili, co 


Według doniesienia z Montreal ocalało 
675 pasażerów i 200 ludzi załogi. 

Wśród ocalonych pasażerów okrętu „Ti- 
tanie* znajduje się prezydent szwajcarskie- 
go Tow. bankowego pułkownik Simonins. Z 
faktu, że większość ocalonych z okrętu „Ti- 
tanic“ stanowią kobiety, wnoszą, że,do osta- 
tniej chwili panowała na okręcie wzorowa 
dyscyplina wśród załogi. 


Pa katastrofie. 


W całym Świecie cywilizowanym los „Ti- 
tanica“ wywołał niesłychanie przygnębiaja- 
ce wrażenia, oczywiścio największe w Anglii 
i Stanach Zjednoczonych. W samym Nowym 
Jorku jest przeszło 1000 rodzin dotkniętych 
katastrofą. W Londynie panuje niesłychane 
oburzenie na towarzystwo „White Star Li- 
ne“ (Linia Białej Gwiazdy), f którego, jak wia- 
domo, własnością był „Titanic“, a które 
prawie przez 24 godzin zatajało wiadomość o 
katastrofie i puściło pierwszą wiadomość 
fałszywą, że podróżni są ocaleni, Towarzy- 
stwo usprawiedliwia się tem, że wiadomo- 
ści, nadesłane przez poszczególne okręty, 
tak się pokrzyżowały, że wywołały nieporo- 
zumienie, 


Dawniejsze katastrofy okrętowe. 


Zbliżona rozmiarami do katastrofy „TI- 
tanicu* katastrofa okrętowa, wydarzyła się 
w 1811 roku w pobliżu Jutlandyi przy spo- 
tkaniu się żaglowców: angielskiego „St. Ge- 
orgo“ i francuskiego , Defenve*, zginęło wte- 
dy bez mała 1400 osób. W roku 1859 zato- 
nal angielski statek „Royal Charter“ z 446 
podróżnymi i 18 milionami gotówki. W ro: 
ku 1883 zatonęła niemiecka „Cimbria“ sku- 
tkierm zderzenia z innym parowcem, a z nig 
poszło na dno 400 osób. W rok później pod 
Gibraltarem zatonął parowiec włoski „Uto- 
pia“z 574 pasażerami. Dalej zatonęły statki : 
niszpański „Reina Regeate* w 1895 r. z 401 
i niemiecki ” Eiba“ z 352 a wkrótce potem 
francuski „La Bourgogne'| z 400 pasaże: 
rami, 

Najwiąkszą jedoak katastrofą ostatnich 
czasów było zatonięcie skutkiem pożaru no- 
wcjorskiego parowca „General Slocum“ — 
przyczam zginąło 1.200 osób, przeważnie dzie- 
ci, które wybrały się na wycieczką. = 


Podróżni. 


Wedlug wykazu Tow. „White Star Line“, 
na pokładzie „Titanica“ znajdowało się 330 
podróżnych I-ej klasy, 300 Ilej klasy, 755 
lll-ej klasy I 900 ludzi załogi. Wśród podró- 
¿nych znajdowali sią: J. J. Astor, prezes ko- 
lei Grand Trunx; Ismay, prezydent Towarz. 

„Wbite Star Line“; hrabina Rothes, znany 
publicysta angielski Wiliam Stead; bankie- 
rzy: Guggeahesim, Wiledener, Strauss i wielu 
innych bogaczów amerykańskich, 

„Titanic“ nie miał pełnej ilości podróż- 
nych, gdyż był on obliczony na pomieszcze- 
nie 5000 osób, oprócz załogi, Która liczyła 
blisko 900 osób. 


Góry lodowe. 


Zazwyczaj dopiero w maju lub czerwcu 
północny ocean Atlantycki roisię od gór lo- 
dowych i kier, oderwanych od olbrzymich 
podbiegu owych pól lodowych i unoszonych 
przez prądy morskie ku południowi. Pod 
wpływem cieplejszej wody, góry te topią się 
powoli od spodu i przewracają, tak, że wy- 
stsją nieznacznie nad powierzchnią morza, 
sięgając natomiast czasem kilkudziesięciu 
stóp pod wodą, zanim nie stopią się zupeł- 
nie. Góry takie grożą wielkiem niebezpie- 
czeństwem okrętom. Zwykle, w razie mgły 
lub ciemności nocnych, bliskość ich stwier- 
dzić można przez częste zanurzanie w mo- 
rzu termometru, woda bowiem ochładza się 
znacznie w bliskości takiej masy lodowej, a 
na to prawdopodobnie kapitan Smith zamało 
zwracał uwagi. 


nam wskazano, przepiseli, 
stali. 

— A iluż was wtedy było? — zapytał 
Jażewikin. 

— Była nas zupełale wystarczająca ilość: 
dwudziestu trzech ludzi, z dawnych dziewię- 
ciu I czternastu nowych. 

— Nieźle! — wykrzyknął Jeżewikin. 

— No i cóż! Jeden utnarł, drugiego prze- 
nieśli gdzieindziej, trzeci niemiał czasu. Po- 
słaliśmy ji czekamy. Doczekallśmy się, po 
trzech lstach przysłano nam statut, zupełnie 
zatwierdzony. Cieszy my się. Urządziliśmy wy- 
pitkę taką, że w tydzień dopiero przyazli- 
śmy do siebie i zebraliśmy się. Przyszło trzy- 
dziestu dziewięciu ludzi, a jeszcze ze stu cie- 
kuwych, popatrz:ć A potem, powiadają, to i 
my się przyłączymy. Wybrali komitet, proze- 
sa. A tu widzę, trafili na taklego prozesa, 
któremubym i chustki do nosa nie zawie- 
rzył No, jak się to wam podoba? Ale nic, 
milczę; wybrany ustawowo, wola większo- 
ści, niema co i gadać. Jedaakża myślę sv- 
bie: nie, takiamu panu, już ja awcich pie- 
niędzy, swoj:j krwawicy, nie zaufam. Noi 
wyobr: Źcie sobie, z całego tego naszego sto- 
warzySzenie.. 

— Nic nie wyniknęło — przerwał Jeże- 
wikin. 

— Otóż tak! Udało się temu panu zebrać 
trzy udziały i te tegoż samego wieczora prze- 
pił... — inni, to już wcale pieniędzy nie da- 
u. Komitetowi kręcili się jeszcze tu i ów- 
dzie: „dawajcia panowie — powiadają — wy- 
bierzemy innego prezesa“, Ale wsżyscy się 
ty!ko opędzali: „już tam w swojej kieszeni, 
pieniądze nzjpewniejsze* — powiadają. 

— A pan lwanie Stepanyczu? — zapytał 
Sobielnikow. 

— A ja już zraziłem się, Jeżeli oni na- 
wet nie wiedzą, kogo mają wybrać, to na- 
pluć mi na to wszystko. Zmiłujcie się, ja się 
dia nich trudziłem, napisałem. nakło »otałem, 
a oni wybierają nie mnie, a jakiegoś, prze- 
praszum za wyrażenie, dania) Sami sobie 
winni, bezimnie tu i nie z tego nio wyni- 
knąłu I 


podpisali i wy- 


przylmułe wkładki 
bieżącym | aa 
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Większe kwoty wyuiaca boz wypowiadzónia. Poda k rentowy opłaca Bank z własnych fandaszów 
Kugaje i sprzedaje wazelkie papiery wartościowa i waluty, przyjmuje xlecenia [na giełdy krajowe 


i zagraniczne pod najdogod 


| WE Ksi a zoczki wizadkowe 


niejszymi warunkach, 


Nr. 88. 


R. Gabryelska, Krzysztofory, Kraków. 


Wynriruju i rprzedzje pisrwszorzędnych fa- 

bryk fortepiany, planina, barmonie i phonole 

ua gotówkę lut na spłaty nawet dwudziesto 
miesięczne bez zaliczki. 


Frecz 2 towarem pruskim! 
Kupnioie tylko n chrześcijan 


KRONIKA. 


BALENDAKZYK ASTBRCROMICENY. Weohór 
słońca rozpocznie się jutro o godzinia 4 minni 45, 
zachód przypada © gedzirie 6 minvi 34 dizgość ånia 
godzin J3 minut b7. 

KALENDARZYK KOSCIELNY. jutra we czwartek 
Apoloninsza, pojutrze w piątek Wincentego. 


Bardzo niedorzeczne płotki o sprzedaży kra 
kowskich dzienników między innymi „Głosu 
Narodu“ znalazły gościnę na szpaltach kilka 
pism galicyjskich. Nie chcąc pozestać w tyle 
poza temi nieporównanemi informacyami, mo 
żemy podać kombinscye równie autentyczne, 
odnoszące sią do tych włzśnie pism. I tak we- 
dług wieści nadesłanych ze Lwowa „Dziennik 
polski“ przeszedł na włssność konsorcyum £!o- 
żonego z Mahmuda Szefketa baszy, bar. Roth- 
schilda i rządu węgierskiego. Redakcyę naczel- 
ną obejmoją pp. Ernest Breiter i Aleksander 
Milski. 

Konsorcyum portugalskie nabyło „Kuryer 
ilustrowany“ za cenę 250.000 mi!reizów. Preze- 
sem rady nadzorczej został znany krakowski 
finansista p. Aron Gajcr, 

„Gazeta wieczorna“ przeszła na własność 
rabinatu lwowskiego i będzie wychodzić od 1- go 
w żargonie... itd. itd. 

Kiedyż my będziemy mogli tak pisać? W 
ostatnim „Dziennika Poznańskim* czytamy: 
„Z miasteczek w naszem Księstwie usuwa 
Się coraz więcej żydów, poprostu dla te- 
go, że kończą się dla nich złotodajne czasy, 
dzięki hasła „sawój do swego”. Zgro- 
madziwszy poważne kapitały, wynoszą się z 
niemi do wielkich miast niemieckich, 
gdzie nżywają za pieniądze zarobione na Pola- 
kach, To też od czasa do czasu słychać o 
rozwiązaniu jakiejś gminy żydow: 
skiej wskutek braku wyznawców tal 
mudu. Wielka n'ogdyś gmina Żydowska w 
Raszkowie zostanie również rczw'ązaną i przy- 
łączoną do gminy żydowskiej w Ostrowie“. 

Tak się dzieje w Księstwie poznańskiem, 
gdzie ludność polska w ciężkiej walce o sw 
egzystencyę poznała wreszcie, kto jest jej przy- 
Jacielem, a kto wrogiem. Samopomoc ekonomi- 
czna, przeprowadzona konsekwentnie i energi- 
cznie, wzmocniła tam naszą polskość, vgrunto- 
wała podstawy bytu narodowego. Przykład 
Księstwa powinien Galicyi stać ciągle przed 
oczyma. Jak dotąd — to słyszymy u naa nie 
o rozwiązywaniu gmin wyznaniowych żydow: 
skich, ale o wykupnie realności przez żydów 
o upadku naszego handla i przemysłu, o licy- 
tacyach gruntów chłopskich i widzimy coraz 
więcej miepolski charakter naszych miast i 
miasteczek. 


sraków, duia 17 kwietnia. 

Zaćmienie słońca w Krakowie. Zapowiedzia- 
ue na dzisiej przez astronomów częściowe 
zaómienie stońca wzbudziło zrozumiałe zupełnie 
zainteresowanie we wszystkich warstwach lu- 
dneści naszego miasta. Około godz. 12 w po- 
ładnie, ściśle w czasie, przez astronomów ozna. 
czonym, zaczął księżyć zachodzić na tarczę sło- 
neczną. Liczne tłomy publiczności gromadziły 
się na ulicach i przez zakopcone nzd świecą 
szybki ogiądały te niesłychanie rzadkie zjawi- 
sko, które w erze chrześcijańskiej trafia sią do- 
piero po raz piąty. Z każdą chwilą zmniejszała 
Bię tarcza słoneczna, która koło godz w pół do 
2-giej przybrała wreszciu kształt księżyca na 
nowiu. O tej porze znać jaż było bardzo wido- 
cznie znaczne oslabienie światła słonecznego. 
Ponure oświetlenie dawało niezmierne oʻygi 
najny wygląd miastu: natężenie światła tak.e. 
jak o zachodzie, przy kierunku promieni pada- 
jących od strony południowej. Niebo cadownie 
pogodne przybrało barwę ciemno-hłękitną. 

Wrażenie wywarło to przepiękne zjawisko 
ogromne. U patrzących przeważała cekawość, 
choć nie brak było i zaniepokojenia. Na wielu 
twarzach widać było poważne z»myś'enie... du- 
szą przenosili się poza ciasny obręb życia co- 
dziennego, poza troski i radości ziemskie, Chwila 
ta osobliwa przypomniała mieszkańcom ziemi, 
łe poza ziemią i marną potęgą człowieka istnieją 
inne światy i inne wyższe potęgi. | 

Ciekawe było zachowanie się zwierząt w chwili 
zaómienia. Gołębie, na wieży Maryackiej zamie- 
azkałe w czasie największego osłabienia natę- 
żenia światła słonecznego, gromadnie scbroniły 
się do gniasd w mniemaniu zapewne, że dzień 
się kończy. 

Po godz. 2-ej popołudniu odzyskało słońce 
awój blask dawny. s 

Polemika z prasą w Radzie mlelskiej. Na 
wez orajszem posiedzeniu krak. Rady miejskiej 
radca Biskupski wystąpił bardzo ostro 
przeciw atakom „Głosu mieszczańskiego", skie 
rowanym przeciw urzędnikom i kooperatywom 
urzędniczym. „Głos* zarzucił, że gmina urzę- 
dnikom za darmo udziela lokali sklepowych, a 


* urzędnicy nie popierają krakowskich rzemieśl- 


ników. Mowca oświadczył wobec tych zarzutów, 
że Związek ekonomiczny za wszystkie lokale 
płaci gminie czynsze. Prez. Dr Leo w odpo- 
wiedzi stwierdził, Że istotnie rzeczy się tak 
mają, zaznaczył przytem, że forum Rady m. 
nie jest odpowiedniem foram do przeprowadza- 
nia polemik z zapatrywaaiami dzienników. 

R. w. Kosobucki poruszył na Radzie 
sprawę zarzutów, czynionych mu przez „Tygo- 
dnik mieszczański*, że wymusił 2500 koron 
od pewnego Przemygłowea. P. Koso- 
bucki opowiadał, iż na spółkę z bratem swym 


DJ SDTG ROLE ADUGIADZG KOLE DOE BDP Eeee SETE 
Jedyna dypiomowana łabryka organów i harmonium w Gai 


MIECZYSŁAWA JANISZEWSKIEGO 


z Lwów '»4 
UL Ogórkowa w 'ai5c zabudae 
wanie Baprzeciw dworca Podzamczi 


posiada patenty na wozy do wywózu Śmieci, 
zwane „Smokami*. Magistrat rozpisał ofertę 
na dostawę skrzyń na Śmieci do owych wozów 
i wtedy wykonania tych skrzyń podjął się 
przemysłowiec p. Uznański, który za 2500 kor. 
nabył od brata p. Kosobnckiego prawo dostar- 
czenia 1500 skrzyń opatentowanych, jeszcze 
przed udzieleniem ma dostawy przez magistrat. 
W całym tym układzie radca Kosobneki oso 
biście żadnego udziału nie brał, 

Hołd przedstawicieli Stanów Zjednoczonych 
pamięci Kościuszki. Komitet wszechświatówego 
Kongresu esperautystów przesyła nam następu- 
jące informmacye: Wobec iicanych, nadchodzą 
cych z Ameryki zyłoszeń udziału w Kongresie 
oraz na życzenie Amerykanów, w program Kon- 
grosu wejdzie jeszcze dodatkowo manifestacyjny 
hołd Stanów Zjednoczonych (ółucunej Ameryki 
przy kamieniu Kościuszki w rynku krakowskim, 
Związek esperantystów amerykańskich zwrósjł 
się do Komitetn Kongresa z oświadczeniem, że | 
obywatełe Stanów, przybywający „do Krakowa, 
na Kongres, chta „uczełć ma ziemi polskiej) 
pawięć tego wielkiego szermierza 0 niepodis- | 
głość amerykańską, którego Ameryce dała pol- 
ska ziemia. 

W myśl tego Życzenia Amerykanie złożą 
na kamienia Kościuszki wieniec z szarfami 
Stanów, oraz zatkną sztandar Unii, zrobiony 
specyalnie w tym celu przez kobiety Ameryki, 
Manifestacya ta odbędzie się w czwartym dniu 
Kongresu we czwartek 15 sierpnia, tj. w dniu 
hołdu Kongresu przed pomnikiem Mickiewicza 
i hordu nniwersytetów świata przed pomnikiem 
Kopernika. 

Z kroniki towarzyskiej. W wspaniale ude- 
korowanym kwiatami kościele Maryackim po- 
tłogcsławionym został wczoraj przedpoładniem 
związek małżeński m'ędzy p. Janem Jędrzeje- 
wiczem, synem b. ministra ekecelencyi Adama 
i Gabryeli z hr. Mierów Jądrzejowiczów a Ma- 
ryą hr. Tyszkiewiczówną, córką hr. Janusza i 
Maryi z hr. Tarnowskich Tyszkiewiczów, Błogo 
sławieństwa udzielił mowożeńcom X. Badeni, 
syn ekscelencyi hr. Stanisława Badeniego, 

Pannę młodą prowadzili do ołtarza Jerzy 
hr. Tyszkiewicz i hr. Stefan Badeni ; pana mło- 
dęgo hr. Tyszkiewiczówna i hr. Žofia Baworow 
ska. Wśród licznego orszaku weselnego zauwa- 
żyliśmy między innemi marszałka krajowego 
br. Stanisława Badeniego, b. ministra ekacel. 
Adama Jądrzejewicza, ekgo. br. Antoniego Wo- 
dzickiego, hr. Zdzisława Tarnowskiego, delegata 
Fedorowicza, ks. Frunciszka Radziwiłła, hr. Jana 
Szembeka, hr. Adama Gołachowskiego, p. Ka- 
zimierza Straszewskiego, oraz wiela przedsta- 
wicieli spokrewnionych i zaprzyj:źnionych ro- 
dzin Tyszkiewiczów, Tarnowskich, Potockich, 
Bawerowskich, Radziwiłłów, Lubomirsk'ch, Ba 
denich, Sebańskich, Zamoyskich, Szeptyckich, 
Żarowskich, Jędrzejowiczów, Mycielskich, Mor- 
stinów, Branickich i innych. 

Wśród obecnych panów przywdziało kilka- 
nastu wspaniałe polskie Stroje, stosując się w 
tem do pana młodego, którego bogaty i stylo- 
wy strój powszachną zwracał nwagę. Wśród 
tych ostatnich reminiscencyi staropolskiej wspa 
niałości zauważyliśmy wspanłałe stroje hr. Zdzi- 
sława Tarnowskiego, hr. Wojciecha Dziedn- 
szyckiego, a przedewszystkiem przepiękny strój, 
ubiersjący iście wielkopańską postać hr. Jana 
Szembeka. 

Z Teatru miejskiego. W cągu bieżącego 
tygodnia odbędzie się jeszcze jeden występ p. 
Siemaszkowej w „Lilijach* L. H. Morstina, zdo- 
bywająctych sobie coraz to wybitniejszy sukces 
u publiczności. W sobotę dn. 20 b. m. powraca 
na scenę po sześcioletuiej przerwie „Rosmers 
holm“ Ibsena, w którym znakomita artystka 
odtworzy rólę Rebeki West, 

Uroczystość jubileuszuwa. Stow. własnej po- 
mocy katol. kucharzy obchodziło wczoraj bar- 
dzo uroczyście 10 letnią rocznicą swego istnie- 
mia. Przedpoładniem odbyło sią uroczyste nabo- 
żeństwo w kościele OO. Kapucynów, zaś wio- 
czorem w sali hotela pod Różą odbyło się wspól 
ne zebranie członków. 

Do pięknie przybranego stolu zasiadło prze- 
szło 60 osób. Wśród gości przybyli delegaci 
różnych stowarzyszeń pokrewnych, radca mag. 
Buczkowski, dyr. Tili, O. Honorat Jedliński, ka. 
pucym i wielu inaych, 

Pierwszy w Berdecznych ałowach przemówił 
prezes stowarzyszenia Andrzej Styczko, który 
¿0d dziesięciu lat stoi na jego czel3. Nastę>nie 
Życzenia stowarzyszenia składali rad. Burzkow= 
ski, dyr. Till, p. Sosnowski, O. Jeil ń-ki, Baga- 
tyk, Sauer i inni. Bardzo dowcipnie tozstawał 
proboszcz z Zakliczyna. Na propozycyę p. Sanera 
postanowiono przy Btowarzy szenia utworzyć fun- 
dasz cla wdów i sierób po kucharzach i zebra 
no jako furdusz zakiadowy wśród obecnych 
109 K 48 h. 

Zebranie przeciągnęło się do późna wśród 
wtBolego i podniosłego nastroju. , 

Z Sall sądowej. (Obraza czci). W Nr. 43 
czasopiema „Prawda“ z dnia 22 października 
r. z. umieścił włościanin z Czechówki 56-letni 
Szymon Włodarczyk korespońdencyę, w której 
zarzucił nauczycielowi tamtejszej szkoły, p. Pa- 
ro, ik w dniu poświęcenia szkoły naumyślnie 
wyjechał a w dniach następnych nsnnął roz- 


| wyślnie krzyż z sali szkolnej. Za umieszczenie 


tej korespondencyi zasiadł dzisiaj na ławie o- 
skarżonych Włodarczyk. Ponieważ obie strony 
wyraziły chęć do zgody, sprawą .całą umorzono. 
Rozprawie przewodniczył r. 8. Dr Trzaakow- 
ski, oskarża Włodarczyka prywatnie adw. Dr 
Bobrowski, bronił sdw. Dr Kwieciński. 


Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 20 kwietnia 
odbędzie się I Wieczór Rozmaitości”. Program Eidi 
urozmaicony. Współudział wezmą: p. Leon Wyrwicz, 
z nowym programem, St. Har, St. Ek. i inne najte- 
psze siły amatorskie. Początek o godz. 8 wieczór. — 
Gościa mile widziani, 

I Gal. Stow, maszyalstów, montorów otc. w Kra- 
kowie, zaprasza wszystkich P. T. członków o łaska- 
we przybycie z rodzinami i wzięcie udziału w „Świę- 
conem“ w niedzielę dnia 21 b. m. o godz. 11 przed- 
pcłudniem w lokalu „Kola mieszczańskiego* ul Ja- 
gielłońska |, 9, II p. 

Tow, Wzaj. Pemooy Uczniów Uniwersytetu Ja giel- 
lońskiego w Krakowie ul. Jabłonowskich 1. 10, wzywa 
tych wszystkich dłużników Towarzystwa. którzy do- 
tąd z długu się nie uiścili, a których adresy Towa-: 
rzystwu nie są znane, aby najdalej do dnia 1 lipca 


GŁOS NARODU z dnia 18 kwietnia 1912. 


b. r. z długu należnego aię uiścili względnie porozn- 
mieli się z Towarzystwem co do zapłaty tegoż, gdyż 
w razie bezskutecznega npływu powyższego terminu 
imiona i nazwiska ich zoataną ogłoszone wraz z da. 
tami pobrania pożyczek i wysokością długu w dru- 
kowanej liście dłużników. 

2 Cyrku Edison. Najnowsza zmiana programu z 
dniem 19 b. m. przynosi dramat historyczny w 2 akt. 
p. t. „Miłość adjntanta*, Długość fiimu 1000 metrów. 
Nie mniejszą atrakcyę stanowić będą dwa pouczające, 
kolorowane zdjęcia z natury : „Flora dna morskiego“ 
i „Przemysi jedwabniczy w Rombodży*. — Część bn- 
morystyczną reprezentują doskonałe pełne życia i 
humorn obrazki: „Rodzina Lustig w Teatrze” i „Pan 
Moryc i jego Ż: na“, 

Programu dopełni interesujący jak zawsze Żurnal 
Patbepo. 

Włamania, Wczoraj wieczorem włamał się na 
strych domu przy ul. Niecałej 1. 4, Karol Pajda i 
skradł na szkodę Kilku lokatorów pośc'eli, bielizny 
it. p. łącznej wartości kilkudziesięciu koron. Włamy. 
WACZA aresztowano. 

Do baru : merykańskiego przy ul. Grodzkiej, wła- 
mał się ubiegłej nocy n'eznany sprawca i skradł ka- 
wioru oraz przekąsek za kilka koron. 

Napad uliczny. Zenon i Stanisław Wołoszynowscy 
napadli wczoraj około godz. :2 w nocy na przecho 
dzącego Rynkiem Głównym p. K. D. sł. praw i do- 
tkliwie go pobili. P. D. leży z licznymi ranami w do- 
mu, napastnikami zajęła się policya. 


Pogoda. Dnia 16-go kwietnia termometr do- 
szedł? od — 22 do + 83 Cel. barometr popo- 
ladniu podnosił się. 

Dnia 17-go kwietnia o godzinie 7 mej rano 
stan barometra 750.5 mm. termometra — 1-3 
C., wiatr wschodnio-poładniowo-wschodni. 


Kronika zamiejscowa 


Stan pogody w Zakopanem. (Infor. Związkn 
turyst.). Dnia 17 kwietnia temperatura najwyż- 
sza + 10 Cel, najniższa — 3-20 Cel. Ciśnienie 
powietrza 396. — Kieranek wiatrn wschodni. 

Kurs wakacyjny do egzaminu wydziałowego 
z grapy III. urządza „Ognisko krajowego Zwią- 
zku nauczycielstwa ludowego“ we Lwowie, „O 
gnisko* potzyni jak najdalej idące ulgi w o 
płacie i udogodnienia dla uczestników kursu. 
Ze względu na ograniczoną ilość uczestników 
należy przysyłać rychło zgłoszapia pod adresem 
kierownika korsu: p. Bolesława Wizimirskiego 
we Lwowie, ul. Żulińskiego I. 15, poczem Szcze 
gółowe informacye udzielone zostaną listo 
wnie. 

Z glmnazyum chyrowskiego. Egzamina wstę- 
pne do pierwszej Klasy gimnazyalnej w Zakła- 
dzie naukowo -wychowawczym OO. Jezuitów w 
Bąkowicach pod Chyrowem odbędą się w ter- 
minie letnim dnia 20 czerwo», w terminie zaś 
Jesiennym dnia 3 września, 

W Zakładzie istnieją próez klas gimnazyal 
nych także klasy przygotowawcze, odpowiada- 
lace III i IV klasie normalnej, 

Otwarcie roku szkolnego w niższych szko- 
łach rolniczych. W krajowych niższych szko 
łach rolniczych w Brzeźnicy p. Stryj w Horo- 
dence, w Jagielnicy, w Kobiernicach, p. Kenty 
w Młocinie p. Rzeszów, w Inhodoie p. Krosno, 
zaczyna sią rok szkolny 1912/13 z dniem 1 
lipca br. 

Cały kurs nanki trwa trzy lata, — Wszyscy 
uczniowie obowiązkowo muszą mieszkać w za- 
kładzi», Utrzymanie ucznia w zakładzie kosztu- 
js półrocznie 150 kor. Uczniowie niezamożni 
mogą otrzymać przyjęcia bezpłatne na koszt 
fanduszu krajowego. Podania wnesió należy naj- 
później do dnia 15 czerwca br. 

Z życia „Sokoła* włościańskiego w Cho- 
czni. Piszą nam z Wadowic: 

W niedzielę dn. 14 b. m. odbył się w Wa- 
dowicach staraniem „Sokoła* włościańskiego w 
Choczni uroczysty wieczór ku nozczeniu roczni- 
cy bitwy pod Racławicami. Słowo wstępne wy- 
głosił poser Dr Ignacy Wróbel, poczam od- 
była się deklamncya p. Zająca i śpiew p. Gold- 
berga. Programu dopełniło przedstawienie ama- 
torekie. Odegrano mianowicie obrazek sceniczny 
P. t. „Bartosz Głowscki* g zupełnym snkcesem 
artystycznym. Dzielnym Bartoszem był wójt 
gminy Chocznia, p. M. Malata, żocą Bartosza 
była piękna córka posła sejmowego p. A. Styly 
E żania, w innych rolach wybili sią p. J. Wo 
źniak, który dzł doskonałego Irnika, panna 
Woźniakówna (starościna), Fr. Ścigałski (nie- 
zrównany ekonom), A. Belwiu (starosta) T. 
Szczur. K. Chrankiewiczówna (bardzo rezolatna 
Filomenz) i Sz. Balon. 

Niestety i tym razem publiczność wadowi 
cka zawiodła : zarówno inteligencya, jak i 
mieszczaństwo miejscowe na wieczorku sią nie- 
mal zupełnie nie pokazało. Kilkunastu członków 
warowickiego „S:koła* ratowało sytusxcyę i 
gdyby nie garść uczniów gimnazyalnych, to gro- 
madka włościan z Choczni i pobliskich wsi by- 
iaby w znpełnam odtsobni»niu. Bardzo to źle 
świadczy o myśli narodowej u Wadewiczun — 
a tem jaskrawiej abstynencya na patryotycznych 
wieczorkach sę uwydatnia, że jak mnie słuchy 
dochodzą powodzenie ksbaratowego wieczoro 
Wróblewskiego, który wkrótce ma się tutaj 
odbyć, jest jaż zapewnione. 

Kilka słów przy sposobności wspomnieć ra 
leży o wójcie z Choczni p. M. Malacie. Człowiek 
ten Światły i energiczny, wspomagany radami 
i czynną pomocą przes miejscowego ks. kano- 
nika, traz przez zamieszkałych w Choczni p. 
Rulińskiego, nrzędnika pow. Knsy oszczędności 
w Wadowicach i p. Nowska, nauczyciela z Wa- 
dowie, założy! w swej przeszło 3.000 mieszkań- 
ców liczącej gminie, Kasę oszczędności, gniazdo 
sokole, które liczy 63 czlonków, usunął żydów 
od szynkowania i wszczął żywą pracę iŚwiato- 
wo - narodową, która z założonej tam czytelni 
I biblioteki skntecznio na całą liczną wieś pro- 
mieninje. Wasz. 

Pokrzywdzenie Polaków w fabryce tytoniu 
w Monasterzyskach. Pomimo, że w fabryce ty- 
tonia w Monasterzyskach prawie sami tylko 
prarują Polacy, bo okolica monasterzycka jest 
prawie czysto polską to jednak nietylko dy- 
rektor i wicedyrekter tejże fabryki 
są Rusinami], lecz nawet całe ciało urzędni- 
cze składa się wyłącznie z Rusinów, i kilkn 
Czechów. Nie dziw też. że w fabryce rej 
wodzą radykalni Rusini, którzy zorganizowani 
w dodatku w związek socyalistyczny, 
poprostu terroryznją będących -w ogromnej 


przewadze liczebnej Polaków, skapiających sią 
przedewszystkiem w chrześcijańskim związku 
zawodowym. Ażeby tym nieznośnym stosunkom 
choć w części położyć koniec, zwołali Polacy 
na dzień 14 b. m. zgromadzenie do „Sokoła“, 
na które przybyło około tysiąc osób, przewa- 
Żnie ze sfer robotniczych. 

Po referacie X. sekretarza Szokalskiego ze 
Lwowa i licznych przemówieniach miejscowych 
mowców, zapadły jednogłośnie następujące ro- 
zolucye : 

1. Zgromadzeni robotnicy i robotnice stwier- 
dzają z przykrością, że w c. k. fabryce tytoniu 
w Monasterzyskach, w której przeszło 3/, pra- 
cuje Polaków, tak w składzie dyrekcyi jak i 
w całem ciele urzędniczam niema ant jednego 
Polaka. 


sry, 3. 


O C O E A DT R Me ŚŚ | 


„Po krwawych zapustach onego 1846 roku 
zeszła była na wsie leniwa, bezorna wiosna, a 
za nią gpaloe lato niosło dniami posuchg, no- 
cami bezdeszczne wichry piorunami ziejące w 
zacąpione, a smutkiem dymiące chalupy — i 
przyniosło gorszą jeszcza od piorunów zarazę i 
śmierć ; padało tropem chłopstwo po drogach, 
w pola, aibo Í przy pacierzu, bo ano skros onej 
klątwy rozjęczały się wszystkie kościoły pronal- 
nymi nabożeństwami i nieszporami". 

Lud cały o litość błaga i w kajaniu prze: 
baczenia szuka 

— patrzę — a gromźda 

wszedy pacierz gada 

i o łitość woła — 
szydzi Szela — on jeden iav — wójt nad wój- 
tami damny krwawą pychą. — Kto się ukorzy 


Wzywa się przeto Ministerstwo Skarbu, jak | przed strasznym widmem kary — ginie — po- 
i Generalną Dyrekcyę monopola tytoniowego ,kołeniu przyszłemu dnjąc możność nowego ły- 


do bezzwłocznego usunięcia tych anormalnych 
i we wysokim stopniu nas krzywdzących sto- 
sunnków.. Równocześnie uprasza sę Koło pol- 
skie, a przedewszystkiem posłów okręgu nasze 
go py. Serwatowskiego i hr. Badeniego o ska 
teczne poparcie tej sprawy. 

2. Równocześnie wzywa Bię'c. k. Dyrekcyę 
fabryki tytoniu w Monasterzyskach, ażeby prze- 
wćdeę socyalistów i partyi radykalno-roskiej 
usunęła bezzwłocznie z nieznanego nam dctych- 
czas w tutejszej fabryce stanowiska „Vorarbel- 
tera“, a temsamem położyła Kres jego niezdro- 
wej agitacyi w obrębie fabryki. 

3. Stwierdzamy z przykrością, że ten sam 
radykalno-raski przewódca socyalistów, aczkol- 
wiek przy wyborach do Zarząda fabrycznej ka 
sy chorych tylko kilkanaście dostał głosów ro- 
botniczych, wszedł do tej instytucyi jako delegat 
przełożeństwa fabryki. 

Mamy nadzieję, że powyższe postulaty ty- 
sięcznej rzeszy robotniczej zostaną w jak naj- 
krótszym czasie przez miarodajne czynniki na- 
leżycie nwzględnione, 

Wiec w sprawie szkół kresowych. Piszą 
nam z Milówki: 

Na odbytym w dnia 14 bm. w Milówce bar- 
dzo licznym wiecu obywatelskim, któremu prze- 
wodniczył sędzia Pilarski, sekretarzował sędzia 
Starschedel, po wygłoszofym przez nauczyciela 
p. Koczura referacie, w sprawie potrzeb szkol- 
nictwa średniego w powiecie bialskim, uchwa- 
lono jednomyślnie rozolucyę, domagającą się 
upaństwowienia gimnazyum i seminaryum w Bia- 
łej i drugą, wzywającą posłów tut. okręgu Ce- 
zara Hallera i Józefa Rusina, ażeby energicznie 
domagali się u rządu centralnego jak najry- 
chlelszego upaństwowienia tych szkół. 

Żydowscy hakatyści. Na posiedzeniu Tow. 
kredyt, m. Łodzi postawiono wniosek, aby u 
dzielić kwotę 30.000 rubli na budowę teatru 
poiskiege. Po dłuższej dyskasyi wniosek cdrzu- 
cono głosami Litwaków. 


Wiadomości kościelne. 


W Domu Rekolekcyjnym OO. Jeznitów we 
Lwowie odbędą się rekolekcye w następującym 
porządku : 

Dla PP. Nauczycieli cd 24 do 28 kwietnia ; 

Dla Kapłanów od 6 do 10 maja; 

Dia mężczyzn ze sfer inteligentnych od 12 
do 16 maja; 

Dla rzemieślników, robotników i włościan 
od 25 do 29 maja; 

Dla rałodzieży szkół wyższych i abituryen- 
tów cd 2 do 6 czerwca; 

Dla Kapłanów od 17 do 21 czerwca; 

Dla rzemieślników, włościan i robotników 
od 28 czerwca do 2 lipca ; 

Rychłe zgłoszenia pod adresem: X. Superior 
Domu Rekolekcyjnego we Lwowie, 
Borkowskich 1. 11. 


ul. Dunin- 


kopertnar taziru naielskiego w Krakewie. 


Środa. „Majerowie”, krotochwila w 3 aktach F. 
Frydman - Frederich. 
Czwartek. „Lilije”. 
Piątek. „Nerwowa awantura", szt. w 3 akt. Ga- 
hryeli Zapolskiej, 
Sobota. „Rosmersk olm“, stuka w 4 akt H. Ibse- 
na. (VII występ p. Siemaszkowej). 
Niedziela popol „Straceńcy“, dramat w 4 aktach 
Tad. Konczyńskiego. (Ceny zniżone do połowy). 
Niedziela wieczór. „Zaczarowane koło“, baśń w 5 
aktach L. Rydla. (VIII występ p. Siemaszkowej). 
Poniedziałek. „Traviata“, wykonana siłami szkoły 
prof. Marso. 
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Węgiel „Kmita 
z jednej wyłącznia polskiej i katolickiej kopalni w 
kraju, przewyższajacy dobrocią drogie marki pruskie, 
de nabycia na $kładzio węgla „Kmlfaʻ, ul. Warszaw- 
ska (tuż za mostem) num. tel. 1147. Ceny najniższe. 


Ze sportu. 


Proszeni jesteśmy o zaznaczenie, że Dr An- 
toni Beaupró nie przyjął wyborn przewodniczą- 
cego Stowarzyszenia sportowego „Wista“ — dla 
braku czasu. 

„Kassal Atletikai Ciub“ z Koszyc, znany 
jest joż w Krakowie z jesieni 1909 rokr, mia- 
nowicie 10 pzździerniìka przy ulewnym deszczu 
i zimnie rozegrał match z „Cractvią* zakoń 
czony wyBikiem 2:2 co w ówozesnych warun- 
kach uważane było za nadzwyczsjny Sukces 
biało - czerwonych. Od tego czasu Koszyce po- 
siadają ciągle mistrzostwo Północnych Węgier, 
a obecnie po drogi raz mistrzostwo całej pro- 
wincyi węsierskiej. Niedzielne spotkanie oba 
drużyn po póltrzecia roka cieszy się już dzisiaj 
zainteresowaniem pnbliczności. 


maoga anenee aaa 


polka literacko-artystyezna. 


Antoni Waśkowski. Dopnst. Dramat. 
G:bethner i Spółka. Kraków 1912. 

Problem winy i kary, który jest zasadniczą 
treścią „Sądu* i „Lala Polela* — rozwija A. 
Waśkowski — w dalszym ciągu tragicznej kon- 
sekwencyi w „Dopuście*. 


G. 


cia. Hardy łeb jeden Szela w górą wznosi. Nie 
ginie, bo ginąć nie chce. 

Uosobienie kary i pomsty Bożej — napomnienie 
przekleństwo zn zbrodnie — Dziewachą, 60 za 
wichrami się przyniosła i śmierć po chałupach 
siała — dopust boski znacząc — wśjt nad wój- 
tami — pożarem swej miłości piekielnej osacza 
i gubi. Dziewacha nie spałnia swego przezna- 
czenia, nie zsgładza krwawego Sgela. 

On jeden nie ksja się i przebaczenia nie 
wcła. 

Tedy lud upamiętany karą i znakami gnie- 
wu bożego, pod wodzą Dziada, co damne i ho- 
norowe kosynierów pamięta zapasy — posta- 
nawia zburzyć dom, w którym zamieszkał ©zeia. 
Jaż szarpią osękami dach i strop chałupy, a 
ciężkie bele i krokwie lecą z rumowiskiem w 
sień i do wnętrza izby. 

Szela szydzi: 

próżne klęcia wasze, 

bo i grom nie zdoli 

strzaskać mnie i spalić 
a potem — 

— — — — w ruinie 

sława! — życie moje!! 

Sława! Sława! Sława! 

Nie ginie tedy i nie zginie nigdy — co do- 
browolnie losom się nie podda. Konflikt etyczny 
przeradza się w tragedyę pamiąci — do- 
pust — zmorę gnlotącą piersi potomnych, 

Taką jest treść dramatu przeprowadzona 
konsekwentnie przez dwa akty. Od pierwszych 
słów do ostatnich czuć powiew grozy; w oświe- 
tleniu błyskawic przy wtórze wichrów i pioru- 
nów — przesuwają się dramatis personae, dążąc 
ku dekonanin swemu. 

Język utrzymany w Biylu gwary ludowej 
nabiera w niektórych miejscach sily niepospo- 
litej i wznosi się do iście tragicznego gostu. 

- E, 


„Museion“ zeszytem IV. (za kwiecień) przed- 
stawia się bardzo korzystnie, Na wyróżnienie 
zasługuje literacko - filozoficzny gszkie znanego 
neocheglisty p. AdamaiŻółtowskiego p. t. 
Krasiński, a dzień dzisiejszy. 

W  fiiozoficznych uogólnieniacnh podkreśla 
autor proroctwo poezyi Krasińskiago, proroctwo 
na długi szereg wieków, prawdziwą ininuicyę 
dziejów i mesyśnism poety, który zrozumiał. że 
człowieczeństwo staje na nowym szczebla doj- 
rzałości. Zbliża się chwila jogo upełnoletnienia, 
Od woli społeczeństwa zależy już tylko, by ke- 
leje swoje stanowczo wywieść z chaosu, by na- 
rodowe siły sharmonizować, by wanieśó godną 
Boga świątynią w ludzkości. Robotników tego 
dzieła widział poeta w narodzie polskim (tak, 
panie Feldmanie, w tym ginącym według pań- 
skiej „Krytyki“ narodzie), który niedostateczność, 
marnosó i przewrotność istniejącego porządku 
rzeczy odczuł nuajdetkliwiej, który stanowczo 
słowa swego jeszcze w historyi nie wypowie- 
dział. Poezys Krasińskiego będzie przestarzałą 
chyba wtedy, gdy spełni się wszystko, czego 
on pragnął i czego żądał. 

„Judasz i Magdalena", fragment z powieści 
Gustawa Daniłowskiego, zapowiada nowe, 
głęboko pomyślane dzieło. Postaci zarysowują 
Się plastycznie, uczucia, kreślone w najeubtel- 
niejszych odcieniach śmiało i wprawnie — jeśli 
całość odpowie fcagmentowi, zyska literatura 
dzieło wielkiej wartości, 

Interesojące uwagi zamieszcza p. Adam 
Grzymała : Siedlecki p. t. Poza romansem 
panny Opolskiej. Tytał książki (a zwłazucza pod 
tytoł: anegdota) znakomitego autora są tyi- 
ko — przypuszcza p. 5. — pozorem, poza któ- 
rym intercya utwora przeprowadzić chciała da- 
lexo szerszo i daleko Ściślej z życiem Polski 
zeBpołone zagadnienie, mianowicie zagadnienie 
worteśsi warstwy szlacheckiej pod względem 
soeyalaym | narodowym. Na podstawie szcze- 
zółowej snalizy fabały, Środowiska i charakte- 
rów osób wypowiadn p. S. kilka trafnych uwag 
i zaznacza jednosiroaność w doborze typów, 60 
utworowi odbiera tytał do powieści Bpołecznej. 

W dziale „Książki“ kreśli Qala szkieowo, 
ale wyrazistą sylwetkę Laopoida Staffa, ocenia- 


jąc najnowszy tom lego peezyj „W cienia mie- 


cza”, Ocena Śc sła, jędrne, znamionaja świetne 
pióro, ale razi nadażywaniem wyrażeń obcych, 
np. cxhibicyonizm, gentilezza, celebralny, laufer 
lub ,„.. nieskońszoncść — śoiągnięta w pro- 
jękcyę świadomości, zmeliorowane moczary ta- 
jemnie, skoordynowany — irracyonaligm*. Do 
wzorowej pclszczyzny od tego jeszcze daleko, 
Nieszczególne aą także rzeczowniki: pożywa i 
kalkał. 

Zbyt poważnie ocenia także Ruis W. Wol- 
skiego „Areana“, które „malsztromowo ebłę- 
dnie“ (wyrażenia powtarzająte się błędnie czę- 
sto) — przypominają owe minione jaż „Śnieżne 
pola absilatn z orchideami, batami policyanta 
| kapaniem deszcza*, a dowodzą tylko grafomań- 
stwa, lub histeryi autorskiej. 

Wartość zeszytu podnosi tłómaczenie J. KE a s- 
prowicza „Mont Blanc" z Shelley'a — do- 
pełnia zaś akt II, „Zeglarzy* p. H. K. Rostwo- 
rowakiego, „Cyganka“ (dok.) z hiszp., Przegląd 
historyczny (dzieje biblioteki Załaskich) p. K. 
M. Morawskiego i Kronika (o „Pochodzia na 
Wawel* i Chopiniana). 

„Swiata“ ostatni numer zawiera: „Wsehód 
i kaltnra polska“ Ewy Łuskiny. „Z pałacn sztu- 
ki w Warszawie". „Z wystawy krakowskiej“: 
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| ę 
Soter Jasca Małachowski. „Wieża na Białowi- |sem: Dr Wróbel, poseł, Wiedeń, Parlament lub 
nie“ Al. Kraushara. „Sąsiedzi, z którymi nie | Redakcyi: „Czasu“, „Nowej Reformy". „(!oso 
mieliśmy zatargów” (ruch polsko-węgierski). „Me-| Narodu“ w Krakowie, „Słowa Polakieso*, „Ga 


andry“ Adolfa Nowaczyńskiego". Więźniowie 
papiescy* E. Łunińskiego. „Nowe dzieło o Mo- 
zarcie* K. Wożnickiego. Prócz tego szereg dro- 
bnych rzeczy aktualnych i około 60 ilustraeyj, 
W dodatku „Romars i powisść* dalsze ciągi 
powieści Wacława Sieroszewskiego „Zacisze“, 
Jana Łady „Oman* i Bensona „Obraz na pia- 
skn“. Adres wydawnictwa Kraków, Bonerowska 
12. Kwartalnie 6 K. 


Chrześć. Spółka handlowa drobnych kupców 
Walne zgromadzeniu człon: ów Chrześcijańskiej 


Spółki hkardiowej drobnych kupców odbędzie 


się dnia 21 bm, tj. w niedzielę o godz. 4 pop. 
w lokatu Stowarzyszenia Kupców i Młodzieży 
handlowej w Krakowie ul. Wolsxa 14. Porzą- 
dek dzienny: Z«gzjenie; Sprawozdanie Dyrek- 
eyi z czynności za rok 1911; Sprawozdanie Ko 


misyi rewizyjnej — oraz udzielenia Djrekcyi 
abnolutotynm ; Wybór dwóch członków do Rafy 
Nzdzorczej; Wnioski i inierpelacye. 


Eksport mis z drzewa bukowego, potrze 
bsych do mięszenia ciasta w piekarniach— ma 
widoki powodzenia. Muzeube ekspertowe Ligi 
Pomccy przemysłowej zaprasza dotyczących kra 
jowych producentów, aż:by warunki sprzedaży 
i bliższe inform:cye udzieliii jak najrychłej pod 
adresem tegcź Muzeum, Lwów, ul. Pańska 11. 


Listy z kraju. 


Tarnopol. („Ku czci Erzsińskiago". -— Wiec 
polski. — Nowa zima. — W przededniu wy- 
borów), Młcdzież gimnazyalna tczciła pięknym 
wieczorkiem rccznicę wielkiego poety! W sali 
„Sokoła* zgromzdzili się uczniowie, z gronem 
prcfeBorekiem, Craz szczapłą garstką publi? zno- 
ści, aby wysłocizć pęknego przemówienia prof. 
Wiakowskicge, ckóru gimnazyalnego, który 
własnemi siłami raprawdę się popisal, produk 
eyi fortepisrowych, skrzypcowyrh, mandolino 
wych, craz zbiorowej deklamaczi, na którą 20- 
Żył się cykl utworów lirycznych autora „Peal 
mów”, dekilemowarych ni'wsl przez reprezen 
tantów każdej z niższych Klas, przez co cała 
uroczystość nabrala charaktern wybitnie zazna- 
ćgonych wyrazów hcłdu przez naszą młodzież | 
Jest to plervsza uroczyBtośći ku” czci 'Kresiń- 
skiego w naszem mieście, tak pięknie zapo 
czątkowana przez nczniówę.p'erwszego! |glmna- 
zyum, 

W dniu 14 b. m. odtył się wiec, zwołany 
przez piezesa T. S. L, Feelemf przystąpienia do 
ogólno-narcdowej akeyi w sprawie upaństwo- 
wienia szkół na Sląskr. Zgromadzona nader 
licznie publiczrośc, w tem w*”większej połowie 
Ind po!ski ekcliczny, przystąpiła do-_tej akcyi, 
godząc mię jsdnogłcśnie na znane rezełucye, 
celem urzeczywistnienia pragnień; ogółu narod. 
Potem w nader jędrnem przemówieniu określił 
swoje obecne stanowisko poseł, Jan Z*morski, 
oraz przed swymi wyborcami zdsł Sovrawę z 
czynności poselskiej. Niesłychane wrażenie u 
czyniła jego mowa, a przedewszystkiem to 
silne zaakcentowanie  łączności%: stronnictwa 
chrześcijańsko-ladowego z narodowę demokra- 
cyą, ćelbm wspólnej akeyi na polu pracy nad 
Indem, robotnikiem i rzemieślnikiem polskim, 
tak w kraja, jak i przedewszysikiem na jego 
kresach, gdzie jedynie wspólna, ześrodzowana 
praca mcże odnieść rezultaty | 

Niesłyshane czasy: Oto w pcłowie kwietnia 
mamy ustawiczną Śnieżycę, mrozy, a co naj- 
gorsza „zagniewane niebo“, lubo na chwilą u- 
żyszy słonecznych blasków, już kryje się mro- 
kiem, zgyłając obficie białe, płatki.. Naj- 
starsi ludzie nia pamiętają takiej aury! 

Z zaciekawieniem wyczekujemy uniew: żnio- 
nych, a od nowa mających się odhyć wyborów 
do Rady gminnej. Czy też znów podziała na 
nich tak fatalnie ręka komisarza rządowego, 
czy też zwycięży ludność polska, mająca do- 
tychczas przewagę w Tarnopola ? 


' 


W sprawie j 


Domu polskiego 
w Morawskiej Ostrawie. 


Otrzymujemy następującą odezwę z prośbą 
o umieszczenie : 

„Najdałsza nasza placówka na zachodzie, 
Dom polski w Morawskiej Ostrawie jest nie- 
zmiernie zBgreżona. W najbliższym czasie ma 
się odbyć egzekncyjna sprzedaż tej ostoji nu- 
rodowej pracy. 


zety wieczornej, „Nowego Weka“ "e Lwowie. 

Dotychczas na Dom polski w Murzwskiej 

Ostrawie ofiarowali: Dr Lawakowski Karol 100 

koron, wiceprezydent Izby posłów Dr German 

100 koro», goście zakładu Dr Chrzmca w Z» 

kopanem 581 kor., hrabina Potocka 200 kor 
Dyrekcya Doma polskiego. 


Do polskich dworów. 


Z Zarządu Sekcyi Kolonii wakacyjnych dła 
pracownic „Polskiego Związku Niewiast ka 
tolickich* otrzymujemy odezwę: 

Byli dobrzy ludzie, co pozwolili zbiedzo- 
nemu dziecku miasta odetchnąć szeroko no- 
wietrzem czystem pól i lasu i dali mu poznać 
życie wsi, życie pracowite a bujne polskiego 
dworu. Wspomnienie rozjaśnia myśl i wy- 
biega na usta uśmiecham. „Ach Boże — my- 
Śli inna pracownica — ty miałaś przynaj- 
mniej wakacye, a ja, czy dla mnie w tym 
roku znajdzie się miejsce 9“ 

Ta sama troska zaprząta serca i myśli 
owej garstki osób, które Kolonię wakacyjną 
dla pracownic do życia powołały i dalszy 
rczwój zapewnić jej pragną. 

Czy znajdzie się dość ofarnych dworów 
polskich, któreby dać zechciały najskromniej - 
sze choćby pomieszczenie, pożywienie naj- 
prostsze i swój wpływ dobroczynny jako at- 
mosfera, jako otoczerie ? 

Wcale nie idzie o to, aby wysłane praco- 
wnice w próźniactwie jczas pędzić miały: 
niech wyręczają panią domu, niech 
będą użyteczne. 

Tyle razy podnoszocą już była na tem 
miejscu wartość wakacyj dla zdrowia sfery 
pracującej w warunkach złych. ciężkich i 
nehygienicznych, że zbytecznem jest się po- 
wiarzać — idz'e raczej o podniesienie walo 
ru, jaki ma właśnie pobyt parotygodniowy 
w atmosferge dworu wiejskiego, w zbliżeniu 
sią do innych ludzi, do innych warunków, 
w odetchnięciu powietrzem, nia mającam nic 
wspólnego z zaduchem miasta, z tłumnym, 
a często nienawistnym żywiołem fabryki lub 
pracowni. Dla tego to idealnego waloru win- 
nny starania ludzi dobej wecli znaleźć po- 
parcie jak najszersze. 

Sekcya Kolonii wakacyjnych dla praco 

wnię Polskiego Związku  Niewisst katoli- 
ckich otwiera listę zgłaszających swą go- 
ścinność dw.orów polskich — ufa, że 
nie zamknie jej przez całe lato. Dla zorga- 
nizowania wyjazdów już od 15 maja potrze- 
bre Są jednakże zgłoszenia jaknajwcześniej- 
sze. Adresy dla listów : 
Ksawerowa Lewkowiczowa, przewodalcząca 
sekcyi, ul. Krowoderska L. 21. Marya Ru- 
szczyńska, sekretarka sekcyi, ul. Garncarska 
L. 1. Polski Związek Niewiast katolickich ul. 
Szczepańska L. 3. 


Straszma katastrofa okrętowa. 


Falozramy „Hosa Narodo* « dria 17 kwietnia 


Straty I ocaleni. 


Nowy Jork. (T. B.) Dyrektor poczty oświad- 
cza, że na „Titenic* zginęło 7 milionów li- 
stów. Liczba ocalonych wynosi 598. 

Z Cap Race donoszą, że tylko „Car: 
pathia" przyjęła pasażerów „Titanica“, inue 
zaś okręty nie. WŚród ocalonych znajduje się 
drugi, trzeci, czwarty i piąty oficer, Oraz 
drugi telegraf:sta. 

Londyn. (Tel. wł.) ‘Wszyscy pasażerowie 
III. klasy pochodzący z Austro- Wągier, uto- 
nęli. 

Z osób I i II. ki. uratowano: z I klasy 
202, z II. 114. Według płci uratowano 16 
dzieci, 210 kobiet i 79 mężczyzn prócz za- 
logi. 

Nowy Jork. (T. B) Wizeprezydent „White 
Star Line“ Franklin oświadcza, że z 325 
podróżnych I. klasy uratowało słę 202, a z 285 
podróżnych 11. klasy 114 ludzi. 

Nowy Jerk (T. B.) Przed hiurami „White 
Star Linie”, oblężonymi przez ludzi bogatych 
i ubogich, rozgrywają się rzewna sceny. 

Przypuszczają, że masy lodowe zdruzgo 
tały wiele łodzi. Między 868 uratowanymi 


jest tylko 79 mężczyzn. 


Nowy Jork. (T. B.) „Carpathia" na której 
znajdują się pasażerowie „Titanica”, utrzymuje 
teraz telegraficzne połączenie ze Sab Island 


i należy się wkrótce spodziewać szczegółów 


Jeżeli Dom polski przejdzie w obce ręce, | Katastrofy. 


pozostanie około 40000 górników polskich w 
zagłębiu Ostrawsko-Karwińskim bez punktu zbor - 
nego, tysiące dzieci tych polskich górników 
będzie pozbawionych polskiej szkoły I ochronki. 

Dem polski w Morawskiej Ostrawie, gnie- 


ciony nadzwyczajnymi ciężarami hipotecznem!, ; 
juk od początku swego istnienia był zmuszony | 
żebrać pońocy u Rodaków. | pomoc ta nigdy; 


Londyn. (Tel. wł.) Bvgaci pasażerowie 
„Titanica“ byli bardzo wysoko ubezpieczeni. 
Jeden z milionerów londyńskich, który zgi- 
nął, był ubezpieczony na 25 tys. funtów 
szter. czyl pół mil. K. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą z Lon 
dynu, że parewiec „Titanic“ zapadł się 
w głębie morskie na 3000 metrów. Podczas 


nie uawodziła. Obecnie stoi ten Dom w przede- tonięcia parowca powstał tak silny wir, że 


dniu trwałego ustalenia swego bytu przez prze- 
jęcie go przez Towarzystwo Szkoły Ludowej, 

T. S. L. jednak zażądało od Dyrekcyi Domu 
polskiego wyczyszczenia paru długów hipote- 
€znych, tudzisż wyrównania rachunków na co 
obecnie Koniecznie potrzeba około 15.000 K. 

Czyż w chwili rozstrzygającej o dalszej trwa- 
łej egzyatencyi Domu polskiego, moglibyśmy 
spokojnie patrzeć — jak ta nasza twierdza, 
pójdzie w czeskie lub niemieckie ręce? 

Prosimy instytucye nasze finansowe, nasze 
władze aatonomiczne i zarządy miast i miaste- 
czek polskich” o ofiarowanie pomocy finansowej 
dla Domu polskiego, aby go przed leytacyą i 
upadkiem ochronić. 

Ofiarodawcom, których z pownością nie bra- 
knis, już teraz dziękujemy staropolskiem „Bóg 
zapłać”, 


większa część łodzi ratunkowych zosiała 
przewrócona ji porwana w głębinę. Z męż- 
czyzn prócz majtków, którzy byli potrzebni 
do kierowania czółnami uratowało się tylko 
49. Reszta 868 osób są to przeważnia ko- 
biety i dzieci. Ponieważ majtków uratowa- 
nych jest 270 z pasażerów uratowano tylko 
598 osób. 


Przyczyna katastrofy. 


Paryż. (Tel. wł.) Dzienniki francuskie do- 
noszą, że „T.tanic* padł ofiarą nieostrożno- 
ści kapitana Schmidta, który mimo ostrze- 
żeń telegraficznych, że góry ludowe płyną, 
nie zmienił kursu, ale celem zdobycia na- 
grody szybkości, szarfy błękitnej, posunął się 
jeszcza bardziej na północ i płynąc pełną 
parą uderzył w góry lodowe. Dno statku 


Łeskawe datki prosimy nadeyłać pod adre-|zostało zupełnie rozbite. 
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Akoya ratunkowa. 

Nowy Jork. (T. B.) Wszystkie donlesienia 
zg dno są w tem, że Żaden z parewców, 
które przejęły wołaBia o ratunek okrętu 
„Titanie* nie przybyły na czas na miejsce ka: 
tastrofy. 

„Carpathia“ która przybyła pierwsza, za 
stała łodz o ratunkowe z ocalonymi xozpró 
stone po polu lodowem długiem na 21 mil. 
Wobec silaego naporu lodów dopiero w kilka 
godziu później można było tych rozbitków 
przyjąć na pokład. Większość była n'edosta- 
tecznie odzanmiu Łodzie te wśród wielkiego 
mrozu i silnej burzy całaemi godzi 
nami tułały się po morzu zaum ujrzały 
„Carpathię”. 


Straszna tajemnica. 

Londyn. (Toi wł) Dotychczas nic nie wia- 
domo 0 ostatrich chwilash „Titanica*. Praw 
dopodobnia rzecz ta zostanie okryta na 
zawsze taj tmnicą. 


Fałszywe przepowiednie. 

Wiedeń. (Tel. wł) „Nsue Fre'e Presse" 
przynosi ciekawe szczegóły o właścicielu 
„Przeglądu przeglądów", Jul. Stead, który 
zginął na „Titanica", Oświadczył on niedawno. 
że udając sią w podróż moreką nie zbez 
piecza się, gdyż wyprorokowano inu, żo przed 
śmierc'ą bądzie jeszcze dwa razy w więzie- 
niu, a pctam na ulicy Londynu zostanie roz- 
tratowany przez konie. Bzł on spirytystą i 
wierzył w przepowiednie, które tym razem 
go zawiodły. 


[4 

Londyn. (T. B.) Król Jerzy wyraził tele 
graficznie Towarzystwu „White Star Line“ 
kondolencyę. 


- Sprawy atstro-węgierskie. 


Po dymisgi gabinetu węgierskiego. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz przyjął hr. Khuen 
Hedervarego 0 godz. 12 na pesłuchaniu, 
które trwało godzinę. O pół do 2 powrócił 
hr. Khuen do węgierskiego ministeryum 
i oświadczył, że cesarz przyjął dymi- 
syę rządu. Pożegnał się z hr Khuenem 
bardzo łaskawie, polecając *pu dalsze urzę 
dowanie aż do zamianowania następcy. Wre- 
szcie oświadczył cesarz, źe osobę wskazaną 
na następcę przyjmie za 1—2 dni. 

Prezes ministrów polecił cesarzowi na 
uastępcę min. Lucacsa. Dziś wieczór wraca 
hr. Khuen dv Budapesztu i jutro zawiadomi 
sejm o swej dymisyi zarazem poprosi o odro 
czenie obrad. Khuen po otrzymaniu zwol- 
nienia z urzędowania zamierza na jakiś czas 
usunąć się z Życia politycznego. Stanowiska 
w nowym gabinecie nie przyjmie, zatrzyma 
jednak mandat poselski z Budapesztu. 

O zamiarach przyszłego premiera Lucacsa 
nie jeszcze nie wiadomo. Dziś odbył on na- 
radę g prezssem Sejmu Navajem. Twierdzą, 
że Navaj obejmie w nowym gabinecie tekę 
ministra spraw wewn. 

Cesarz niezależnia od ministra Lucacs1, 
powoła do siebie Dra Wekerlego. Jest nie- 
wykluczone, że Dr Wekerle utworzy gabi: 
net przejściowy aż do chwili ustalenia zasad 
reformy wyborczej. 


Z Sejmu węgierskiego. 
Budapeszt. iT. B) Prezydent wspomina 
o katastrefie „Titanic“ i wyraża współczucie 
dotkniętym rodzinom. — Zabiera głos poseł 
Pejacevic celem złożenia deklaracyl imie- 
niem posłów chorwackich. 


Zwołanie delegacył. 

Wiedeń. (Tel. wł.) Według ostatnich wia- 
domości delegacye zbiorą się 25 lub 28 bm. 
na dwudałową sesyę celem uchwalenia pro- 
wizoryum budżetowego. Ogólnie przypuszcza 
ją, że do tego czasu zostanie utworzony no: | 
wy gabinet węgierski, na czele którego sta- 
nie min. Lucacs, którego Stosunki < partyą 
Justha są od dłuższego czasu bardzo dobre. 

Wiedeń. (Tel. «ł.) „N. F. Presse" donosi | 
że w sferach parlamentarnych obiega PO: 
głoska, że rząd austryacki chce: stanowczo ; 
sesyę delegacyjną zwołać w kwietniu. Gdy- | 
by zaś to było niemożliwe, to sesya odbę-| 
dzie się w początku maja i uchwalony bę-| 
dzie cały budżet. j 
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Nowe urzędy pocztewe w Galicpi. | 

Wiedeń. (Tol. wł.) Dowiadujemy się, że 
ministeryum handlu postanowiło utworzyć 
w Galicyi w pierwszem półroczu roku big-! 
żącego dwadzieścia nowych urzędów po- | 
cztowych. zaś w drugləam półroczu 12 do 15.j 
Na rok 1913 projektowane jest otwarcie dali 
szych pięćdziesięciu nowych urzędów, 
ale w tej sprawie toczą się jeszcze rokowa- 
nia z ministaryum skarbu. 


Sprawa taryi węglowych. 
Wiedeń. (T. wł.) Duwiadujsray się, że za 
parą doi w ministerstwie dla Galicyi odbędzie 
się międzyministeryalna konferancya w spra- 
wie zrównania taryf kolejowych dla węg!a 
galicyjskiego z t:ryfaai węgla pruskiego. 


Antypolskie stanowisko zarządu 
tabacznego 

Wiedeń. (Tel. wł.) Dowiadujemy się, że w 
kołach poselskich połskich panuje wielkie 
niezadowolenie z postępowania dyrektora 
zarządu tabacznego radcy Scheischenstuhla 
który po ustąpieniu jedynego Polaka z głó- 
FE dyrekcyi nie powoał już ani jednego 
Polaka do niej. Oprócz tego zarząd główny 


prakłyczne i artystyczne podarki 
OBRAZKI na papierze, atłasie, porcelanie, Srebrne i metalowe, opr. jako etui, 

lub też na płytach oniksowych, mahoniowych itp. Medaktki, Krzyżyki, Ró- 

g ża ńcuszki srebrne i metalowe, KSIążecZki do nabożeństwa „Zdrowaś 

Marya', „Pod Twoją Obronę“, „O Naśladowaniu Chrystusa“ itp. — poleca 
— — — — po cenach najniższych w dużym wyborze — — — — Największy HANDEL OBRAZOW I DEWOCYONAL: 


zwalcza firmy polskie przy udzielaniu dostaw 
do fabryk tytoniu w Galicył. 

Istnieje projekt wśród posłów 
cznago wystąpienia wobec ministra 
by raz wreszcie położył kres tej 
skiej polityce. 


Demonstracya podczas Koncertu. 


Warszawa. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem 
na koncercie „Trzech Wieszczów”, który był 
urządzony ną rzecz „Bratniej Pomocy“ stu 
dentów Politechniki warsznwskiej doszło do 
olbrzymich awantur. Młodzież szkolna 
bowiem postanowiła bojkotować koncert. 

W czasie koncartu na dany sygnał ze- 
brana młodzież rozrzuciła w teatrze zgniłe 
jaja. Wśród publiczności zapanowa- 
ła olbrzymia panika. Publiczność w ps- 
płochu rzuciła się do ucieczki. 

Niebawem wkroczyły silne oddziały poli- 
cyi. Dokcnano licznych aresztowań. 


Delcasse prezydentem Prancyl. 


Paryż. (Tel. wł.) Ważna wiadomość obie- 
ga w sferach parlamentarnych. Wybór mi- 


energi- 
skarbu, 
antypol- 
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W czasie rekonwalescencyi. 


Wszędzie, gdzie zachodzi potrzeba wzmo- 
cnienia sił, a więc przedewszystkiera w cza- 
sie rekonwalescencyi, po przebytoj chorobia 


okazała się 
Emulsya Scotta 
4 niejednokrotnie nadzwyczajnie 


skuteczną. Emulsya Scotte, zawie- 
ra w sobie wielkie bogactwo środ- 
ków odżywczych, pobudza równo- 
cześnie apetyt, przez co osiąga | 


swój główny cel. Jest przytem l 
Prawdziwa Emulsya Scotta nadzwyczaj lekko 
tylko z tym strawną i tak smaczną, że zarów: 
dem ry- no starsi jak i dzioci z przyjem- 
B, CZLA- a i w 6 
aajao nością ją zażywają i dobrze zno- 
preparat A i 
Scotta. 


Przy kupnie żądać wyraźnie Emulsyi Scotta. Scot 
jest marką, która cd 33 lat będąc w użyciu. ręczy: 


nistra maryrarki Delcas.'ago na prezesa Izby za skutek i dobroć. Cena oryginalnej flaszki 2 kor 


poselskiej jest zapewniony. Ponieważ w sty- 
czniu obecny prezydent republiki ustępuje, 
Deicasse zamierza kandyduwać o tę godność. 
Izba poselska domaga się, aby nie prezydent 
senatu, ałe prezes lzby był wybrany prezy- 
dentem. 


Przyjęcie home-rule. 


Londyn (Tel. wł) Izba gmin po ożywio- 
nej dyskusyi przyjęła hill o home rule w 
pierwszem czytaniu 360 głosami przesiw 
266, wśród hucznych oklasków nacyonałi- 
stów Irlandczyków i liberałów. Manifestacya 
tə powtórzyły się, gdy premier Asquiih for- 
malnie przedłożył bill Izbie. 


wynurzenia rosyjskiego premiera. 

Moskwa. (T. B) Wczoraj popołudniu od- 
Łyło sią uroczyste posiedzenie członków to- 
warzystwa komitetu giełdowego w obecno- 
ści Kokowcewa, który Oświadczył, że 
dzięki pracy trzecisj Dumy ideał reprezen- 
tacyi ludowej coraz bardziej przy chodzi do 
świadomości ludu i dziś nikt w Rcsgi nie 
myśli o powrocie do dawnych form u- 
stewodawstwa, ani żaden z kierujących mę- 
żów stanu rosyjskich nia marzy o przy- 
wróceniu dawnego porządku rzecy. 

Dalej wyraził Kokowcew życzenie, żeby 
czwarta Duma naśladowała trzecią, żeby 
była Dumą prawdziwie rosyjską i żywiła 
ideał potężnej Rosyi. Następnie zajmował sią 
kwesyami gospodarczemi i zakończył prze- 
mówienie zapewnieniem, że spokojnie ustą 
riłhy z Życia poliiycznego, gdyby widział, że 
czwarta Duma składa się z ludzi, którym 
dobro Rosyi leży na sercu. Rząd wzywa 
wszystkich do solidarnej pracy i nikogo od 
niej nia wyklucza. 


Wywiad z październikowcem. 


Petersburg. (Tel. wł.) „Wieczeru. Wremia* 
podaje rozmowę z przywódcą październikow- 
ców. Szidłowskim, b. wiceprezesem Dumy. 
Szidłowskij nadaje wieikie znaczenie tej o- 
koliczności, że przedstawicielstwo narodowe 
przaniknęło do Świadomości sfer rządzących 
stając się koniecznym czynnikiem władzy 
państwowej. Jest to, zdaniem Szidłowskiego 
zasługa wyłącznie październikowców. W spra- 
wie wyborów rozmówca przypuszcza, że do 
4.tej Dumy październikowcy wejdą w mniej- 
szości, wykutek tego, że praca październi- 
kowców nie jest łatwo dostrzegalna i nie 
wywałuje głośnego pawodzenia. 

Cv do nacyonalistów, Szidłowskij sądzi, 
że mogą oni przejść na wyborach tylko w 
niewielkiej liczbie. W Rosyi Środkowej na: 
cyonaliści nie msją powodzenia, np. w Wo- 
roneżu, skąd poBłuje Szidłowskij, klub na 
cyonalistyczny udało (się otworzyć tytko 
dzięki oddaniu mu domu gry hazardowej, — 
odebranej klubowi miejscowemu. 


Ultimatum Stanów Zjednoczonych. 


Nowy Jork. (Tał. wł.) Rząd Stanów Zje- 
dnoczonych wysłał Msksykowi ultimatun,— 
żądając ludzkiego obchodzania się z Amery- 
kanami, naraźonymi na szykany 1 niebezpie- 
czeństwo ze stromy Meksykan, podejrzewają: 
cych Stany Zjednoczone o chęć zagarnięcia 
Meksyku. 


Znowu katastrofa na morzn. 
Rejkjawik. (T. B.) Francuski parse lec 
„Styves' zderzył się w sudctę wieczór z 
islandzkim parowcem „Svanen“. „Svanen“ za- 
tong! z 40 ludzi załogi, uratowało sią tylko 12. 


Wiedeń. (T. B) Minister sprawiedliwości 
przeniósł notaryusza Hermana Wiesenberga 
z Zurawna do Jaworowa, 

Warszawa. (Tel. wł.) Po długich naradach 
wczoraj wieczorem zerwane żostały rokowa: 
nia litwaków z hasydami w sprawie wybo- 
rów do gminy żydowskiej. 

Przyczyną zerwania jest w, że nacyona- 
liści żądali wykreślenia z listy kandydatów 
asymilatorów Natansona i Disksteina, hasy- 
dzi zaś zgadzają się na wykreślenie tylko 
pierwszego. 

Piotrków. (Tei. wł) Wczoraj skazany w 
procesie Macocha i innych Izydor Star- 
czewski wniósł apelscyę. 

Samara. (Tel. wł.) Olbrzymie wylewy Woł- 
gi spowodowały zalanie mnóstwa domów. — 
Ludzie ratują życie na łodziach. 

Utonęło kilkanaście osób. 


Nadesłane. 
„Le Delice“ 


najlepsze egipskie bibułki do papierosów i tutki. 
Wszędzie do nabycia, 
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30 hal. Do nabycia w aptekach. 


J. Sosnowski 
i H. Zachariewicz. 
Pierwsze krajowe przedsiębiorstwo robót 
żelazno - betonowych. 
Kraków, Basztowa 25 — Tel. 2306. 


Centrała Lwów, Kopernika 3. 
(Telefon 470). 


Wykonuje wszelkie konstukcye 
ogniotrwalo, Żolazno - bełonowo. 


Wstępne projekty i przedmioty na żądanie 
bezpłatnie. 


Dr Józef Gorski 


otworzył kancelsryę adwokacką 
w Podgórzu, ul. Lwowska 1, 14. 


DR TABOR 


dentysta — Szewskaj7, I p. 


Ordynuje od godziny 9—12 i od 2—5. —; Dia 


Pp. Akademików zuiżki. — Ambalstoryam dla 
ubogich od 8—9. — Dla słażby ceny względne. 
sd A [FONIEG 


= 


SEC AWA ZDROJÓWŹ 


toby do zębów ` 


wę [1 


CENNIK 


zby handlowa! i przemysłowej w Krakowie. 
z dnia 17 kwietnia 1912 r. godzina 1 w poł. 


EM 


Płącą Ż ądają 
waluty. PE PR: ACE) 
Boble papierowe, , . . . . . . ... 203 75| 254 g5 
Marki niemiackie , . . . «....... 17 —| 118 © 
Franki papierowa ,. ... . . ,... 95 251 9; __ 
20-to (rankówki w złocie . 19 —| m 20 
Dolary amerykańskie . . . .. 492 — | 497 _ 
Listy zastawne. 
5o/, Listy zast. prem, Banku hipotecz. |110 —| — _ 
4:/,9/, Lisiy zaatawne Banku hipot. „| 88 =| 98 9 
40/5 a ” » " 91 50| 93 _ 
41,9, Listy zastawne Banku kraj.. „| 98 50] 99 50 
40), Listy zastawne Banku kraj. , „| 92 —| 93L 
40/, Listy zast, gal. Tow. kred. z. niook, | 97 bof 88 __ 
4/, Listy zast. gali, Tow. kred, 41-let. | 96 75| 96 59 
46], Listy zast, gal. Tow. kred. 56-let. | 81 30| 33 30 
obligacye i pożyczki. 
40/, Qa!'cyjskie obligacye propinac. „| 98 50] 99 _. 
£j, Po vozka krajowa z r. 1893 . „| 9250] 33 5a 
49), Poryczka miasta Lwowa , a . .| 93 —| 538 _. 
£], Po. sozza miasta Krakowa , , .| 89 50] gi _. 
Bej. Obiigacye kemanalne Bazku kraj, | — -| — _ 
W,/, olig. komunalne Banku kraj. | 98 25] 88 7 
3%, Obi:zsoye kolejowe. . ....| 8) -| 8) wy 
Akcye, 
Akcye banku hipeteczn. we Lwowie |70) — | 706 _ 
Akoye ]:anku. Galio. dla h. ip. w Kra- 
kowiąa SSE . . „ajaf ©. a „|%35 —{ 440 — 
Akoye kolei Karola Ludwika . , , „| — —| — 
Akcye -olei Lwów-Ozerniowce-Jassy |545 —| 55) 
Pubiiczne zapisy długu. 
4/,,%/, wspólna renta papierowa , .| 9450] 93 — 
4'/,,%7, wspólna renta srebrna. , . .| 923 50} 93 — 
4°/, renta koronowa austryacka , . „| 8850] 80 — 
4*/, renta koronowa węgierska . . „| 89 -| 89 0 
4j, renia austrynoka w złocia . . „|113 50] 114 — 
40l renta węgierska w złocie ` , , „|108 —| 108 Bo 


Kursa są notowane bez knpona bieżącego, który się 
osobno oblicza. í 


ZAKŁAD POGRZEBOWY 
J. HORAK 


TELEF. 248, KRAKÓW, MIKOŁAJSKA 14. 


Przewozy, ekshumacye zwłok, Fabryczny skład tru- 
mien, wieńców eto. — Ceny przystępne. 
Na prowincyę odwrotnie załatwia się. 2355 


W Zakład ogrodniczy św. Józefa W 
dia osieroconych chłopców w Krakowie, ul. Karmelicka L. 66. 
„—, Zamówienia z prowingyi .odwaoiną goszłą, — Adres telegraficzny: Józefici Kraków 
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= Konstanty Witkowski Kordas 
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Z Iekan. Pol 


Kraków, Rynek 3. 


|"LORSPY a O EYY E S 
za 
I 


Największy skład przyborów Í szat kościelnych 


jak: ornaty, kapy, sztandary, choragwie, baldachimy oraz artyk. dewocyjne 


pa 


GŁOS NARODU s dnia '18. Kwietnia 1912 


poleca po najtańszych cenach 


Kraków, Rynek główny, Linia A-B L. 46/6. 


Kraków, Rynek 3. 


+. cenach :- 


polecają w wielkim 


i po nalniźszych 


str. 5 


mea WR o o 


Koronki tiulowe, 1 niciane do komż, alb t obrusów. Ada- 
maszki lyońskie jedwabne i wełniane. Frezle i Kwasty 
pozłacane. szychowe i jedwabne. GalGny złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap S$tuły I suklen- 
ki gotowe i zaczęte. Komże tiulowe, odpasowane i gotowe. 


ba ZN ——7N] Z 


Dyrskcya c. k. kelei państwowych w Krakowa. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1-go października (według czasu średnio - europejskiego), 
Przyjazd do Krakowa. do Poduórza-Płaszowa i Podgórza-Miasta. Odjazd z Krakowa Podgó: za-Płaszowa I Podgórza Miast 


1456 w mocy posp. Nr. 6 da Krakowa. 
Uzerniowiec: Połączenie w Czronio- 
weach od Bukaresztu, Jass, i Ickan; w 
Kołomyi od Delatyna, w Stanislawowie, 
o. Husiatyna we Lwowie od Jaworowa 
Stryja i Stojanowa; w Przemyślu od 
Stryja, Sambora, Nowego Zagórza, Posady 
ehyrowskiej i Chyrowa. 


22 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-Pl. 
29 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa 
Poddwo?oczysk Połączenia w Podwo- 
łoczyskach z Odessy i Kijowa, w Borkach 
wielkich z Grzymałowa, w Tarnopolu że 
Zbaraża, Kopyczyniec, Czortkowa, Hu- 
siatyna, Iwania Pustegoi Potutor, w Kra- 
AnGKi Jà Brodów, we Lwowie od Ja- 
worowa, Stanisławowa I Stryja; w Prze- 
myślu vd Nowego Zagórza, Stryja, Same 
bora, Chyrowa i Posady chyrow ; w Ja- 
rosławiu od Sokala i Belłzca; w Rzeszo- 
wie od Jasła w Dębicy od Przeworska 
przes  Rozwwadów Tarnowie od Jagla, 
Nowego 'Sącza; Orłowa, Koszyc i Buda- 
pesztu. 


4'47 rano poc. os. Nr. 20 Podgórza-Pł. od 
4*57 rano poe. 0s. Nr. 20 do Krakowa. 

a Lwowa, Połączenia: we Lwowie od 
Stryja i Stojanowa, w Przemyślu od No 
wego Zagórza, Stryja, Sambora i Ohy- 
rowa; w Przeworsku od Rozwadowa, 


5.84 rano, ozob. Nr. 1017, do PodgórzaMiasta 
5.42 rano, osob. Nr.'1017, do Podgórzn-=PlaSt. 
6.00 rano, osob. Nr. 48, do Krakowa 


linii $tranuwerualnej, od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Podgórze-Pluszów. 
Połęczinia w Jaśle, od Raeszowa, i 
Lwowa, w Zagórzanach od Gorlic, = No 
wym Sączu od Orłowa, Koszyc I Bnda- 
posztu. w Chabówce a ed 1/X—i4JIV w- 
niedzielele I święto, wzgl w ostatni dzień 
świąt s Zakopanego. 


6.25 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Plass, 
6.82 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

iu: w lckanach, we 
Wtorki Ozwartki | Soboty przez Konstane 
cyę s Konstantynopola (okrętem do Kon- 
stanoyi) codzień od Bukaresztu, w Ko- 
lomy? od Zaleszczyk, Delntysa. w Sta- 
niaławowie od Stryja, w iGzu Tar- 
nopola, we Iiwowie od Fodhajec, w Prze- 
myćlu od Nowego Zagórza Chyrową i 
Posady chyrowskiej. 


7.19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-Pt. 
7.80 rano obcb. Nr. 419, do Krakowa 


z Wieliczki. 


17.48 rano osob. Nr. 6212, do Krakowa 


z Koemyrzowa i Mogily. | 


z = sk; BA 
min Wiedni 


7.84 rano, osob. Nr.1083, do Podgórza Miasta 

7.41 sano, osob. Nr. 1083. do Podgórzn-P2. 

7.56 rano osob. Nr. 32, do Krakowa 

Połączenia w Obwigoi- 

3 a 1 Wrocławia, w Spyt- 

| mapes od Wadowio; w Skawinie od 
ywon i Buoby- 


8.84 rano, osob. Nr. 18, do PodgòórzaPt, 
8.45 rano, osob. Nz. 18, do Krakowa, . 


z Podwołoczysk. Polączenia w Podwo= 


łoozynkach od Kijowa i Odessy; w Bor- 
kash wielkich oMiGzzymalowa, w Tarno- 
la od Iwania pustego, Husiatyna, Ozori 
owa, Kopyozyntec I Zbaraża; w Krasnom 
od Brodów, we Lwowie Pods. z Winnik’ 
we lania), = Fan. Rz ep ki Sk 
wy a, Podkajec, Siane 
Sambora; w Przemyślo od Nowego Zagó- 
rza, Obyrowa i Posady w ;w Tar- 
nawie od Nowego Sącza, Stróż I Jasła. 


1024 rane, miesz. Nr. pe do Podgórza Mia- 


10.823 rano, mienz. Nr. 1 


1 do Płassowa. 
Połączenia: w Oświęci- 


z Oświęcimia. 
mia od Wiednia! Wroclawia; w Podgórzu 


Piamzewie de Krakowa | Lwowa. 


il% rane miess. Nr. 462, de Podgórsa-PL. 


11.85 rane miesz. Nr. 463, 
Wiel ; a aman 
? Plamowio w OR poima i 


do Krakowa 


w Padgórza- 
Skawiny. 


18-58 popol. czcb. Nr. 6314, de Krakowa 
aKecmyrseowa I Mogiły, 


Wa 
proewe R w rze l 
=" w Jarosla- 


116 popol. osob. Kr. 14, ão Pe PL 
12i popol cash. Re. s de wóz 


u linii 


z ALa 1 mla. Połączenia w 
e 


wiu od Sokala, w Przeworska od Dy- 
nowa, w Rzeszowie od Jxsła, = Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów i od 
Nadbrzez:a; w Tarnowie od Nowego Są- 
ozn, Stróż, Jasła Szezncina 


820 po poł. poe. posp. Nr. 6. do Krakowa- 


ze Lwowa. Połączenie: we Lwowie od 
Jaworowa, Rawy rnskiej, Sambora, Stry 
ja, i Stanisławowa, w Przemysiu od Chy- 
towa, Posady chyrowskiej, Sambora i 
Str w Przew Bozwadowa 
1 Nadbrzezia. 


8'19 popoł. ozob. Nr. 414 do Podgórza-PL 
880 „ „ Nr. 414 do Krakowa. 


z Wieliczka. 


4.22 popol. osob. Nr 1011 do Podgórzamiasta 
429 Nr 1011, do Podgórza-Pł. 
N: 42, do Krakowa 


transwersalnej od Stryja, 
Sambora Nowego Zagórza, przez Suchą. 
w Ohyrowie od Przemyśla, Skswinę Pod- 
órze-Plaszów Połączenia: w Stryju od 
wowa, Tarnopola, Stanislawowa, i Lu- 
wocznego; w Drohobyczu ed Borysławia, 
Tnstanowic; w Jaśle ud Rzeszowa, Liwo- 
wa, w Zagórzanach z Gorlic, w Sączu 
od Orlowa; w Chabówce od Zakopa- 
nego; w Suchej od Zywca i Zwardonia, 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowie. w 
Skawinie z Oświęcimia i Wiednia. 
Z Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
chodzący wóz I I II klasy. 


445 , M 


5.54 popol. poć. ox. Nr. 464 do Podg.-Pł. 
6.10 wiecz. poe. os. Nr. 464 do Krakowa, 


s Wielicski. 


6.13 wieca. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6. " » Ne 16 do Krakowa 


s Podwołeczyuwk Polączenia: w Pod- 


wołoczyskach od Kijowa i Odezy, w Kre- 
snem od Brodów, we Lwowie od Jawo- 
rowa, Rawy rusiej, Stryja, Ickan, i 
Sambora, w Przemyślu od Nowego Za- 

rza, Stryja, Sambora, Chyrowa i 
pina, chyrn; Przeworsku od Ro- 
zwBdowa i Nadbrzózia; w Tarnowie 
od Nowego | Starego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza 1 Jasla przes Stróże, 
i Szosucins. 


7.08 wisen. poc. osób. Nr. 6318 do Krakowa 


sKocmyzwowa. 


8.58 wiecz. poe. os. Nr. 1035 do Podgórza m. 
859 s» n „ Nz. 1036 do Podgórza Pł. 
w m » Nr. Bé do Krakowa 
kp 
mia od dnia 1 Wrocławia; w Spytko- 
wicach od Słerszy Wodnej, Alwerni i Wa- 
dowie. 


9:16 wiecz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-Pł. 
b > p E j Nr. 4 do Krakowa. 
s Podwolocsy sk Połączónia w Pod- 
woloczyskach od Kijowa i Odessy, w 
Borkach Wielkich od Grzymalowa, w 
Tarnopola od Potntor, Husiatyna, Czort- 
kowa i Kopyczyniec, w Krasnem od 
Brodów, wo Lwowie od lokan, Rawy 
Ruskiej, Stryja, Podhajco, Sianek i Sam- 
bora, w Prsemyśla od Stryja, Sambora 
iPosady Ohyrow. w Przeworaka od Nad- 
brzesia, Rozwadowa i Tarnobrzega, w 
Bsezzowie od Jasla; w Dębicy od Prze- 
worsks przez Rozwadów, Nadbrzezia | 
Tarnobrzega ; w Tarnowie od Budapesztu 
Koszyc, Nowego Sącza, Stłóż, Nowego 
Zagórza, Jasia przez Stróże i Szosncina. 


10.38 wiecz poo. osob. Nr. 24 do Podgórza-Pł. 
10:46 wiees, pos. osob. Nr. 24 do Krakowa. 


z Rzeszowa, połączenia: w Bzeszowi- 


od Jasim w Dębicy od Rozwadowa, Nad 
brzezia i Tarnobrzega, w Tarnowie od Ba- 
dapeaziu, Koszyć, Orlowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego e: Jasla przez Stró 
że i 8 ao sucina, wBierzanowie z Wieliczk 


10'50wie0ż. oso. Nr. 1021, do Podgórza Miasta 
1056 =  »„» N2. 1021, do Podgórza-Pł. 
1109 „  »„ Nr 46 do Krakowa. 


g Nowego 88era przez Suchą, Skawi- 
nę, Podgórze-Płaszów, Połączenia: w No- 
wym Sączu od Budapnsztn, Koszyc, Orło- 
wa: w Chabówce od Zakopanego i Sncha« 
hory, w Suchej od Żywca i Zwardonia 
z Kniwaryj od Bielska | Wadowic. Z 
Zakopanego do Krakowa wprost prze- 
ohodząsy wós Í i II klasy. 


WOJCIECH GIGO 


absolwent wyższej szkoły zawedewej w Hamburgu z postępem oelującym, edznaozeny 


forwazą RZ: cE miejsiiego Muzouni przemysłewego w  Krakawie, otworzył 


Jubiler B. ARMATOWICZ 


Kraków, Ryne L, 18. 
Pracownia I skład wyrobów złotych i srebrnych, najgastowniejszych, 
w największym wyborze. Zamiana, tudzież naprawa biżuteryi, sumienna 
i punktualna. Chińskie srebro po cenach fabrycznych na składzie. 


do Czerniowiec, Połączenia: w Tarno- 


do Oświ g cimia przez Podgórse-Plaszów- 


2 a na Ld 
do Podwolocsysk 


do Podwolocsysk. Połączenia: w Tar- 


4 
do Wieliczki. 


io Rod wolodzysk 


12.07 w nocy, poc. osob. Nr 47, z Krak 

12.19 w nocy, poo. os. Nz 1022 poem 
12.24 w nocy, poc. os. Nr. 1022 z Podgórza.Mia. 
do Nowego Sącza przez Podgórze-I'ła. 


z Podgórza-Pi. 


szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska- 
winie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia, 
Wrocławia, w Suchy do Zywca i Zwardo. 
nia; w Chabówce do Zakopanego | Suchą. 
hory; w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc 
Budapesztu i S.róż, a stamtąd do Nowego 
Zagórza, Sambora i Stryja. — Z Krakowa 
do Zakopanego kursują wozy wprost prre- 
chodzące. 


12.30 w nocy poo. os. Nr 11 v Krakowa. 
12-39 w nocy poc. es. Nr.11 s Podgórza-Płasa - 
do Podwolocz ysk. Połączenia: w Tar. 


nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego 
Sącza, Orlowa. Koszyc ı Bndapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegu. Nadbrżezia 
oraz przez Rozwadów w kierunku Prze- 
worka, w Jarosławiu do Belzca t So- 
kala i w Przemyślu do Sambora, No- 
wego Zagórza : Stryja, we Lwowie do 
Rawy ruskiej i Jaworowa, we Lwowie 
Podzamczu do Winnik, w Krasnem do 
Brodów, w Tarnopolu do Pofuior, Iwania 
pustego, Husiatyna, Czortkowa, B opy ar R 
niec i Zbaraża, w Borkach wielkich dv 
Gr: ; małowa. 
314 w nocy poc posp. Nr. 7 z Krakowa 


wie do Szczucina, w Dębicy do Tarno- 
krzaga, Nadbrzezis 1 przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska, w Jarosławiu do 
Belzca i Sokala, w Przemyśla de Sambora 
Chyrowa, Stryja, Nowego Zagórza, w Sta- 
nisławowie do Husiatyna i Stryja, w Czer- 
niowcach do  Ickan, Jass, Bukaresztu | 
Constanzy, 
420 rano, poc. osob. Nr. 31 x Krakowa 
285 r. osob. Nr. 1U32 z Podgórza-Plaszowa 
Miasta 


Skawing, połączenia: w Spytkowicach do 
Wadowic, Alwernil 1 Sierssy Wodnej 
w Oświęcimiu do Wiednia t Wrocławia. 


6.45 rano, poc. posp. Nr. 3, z Krakowa, 
6.45 Nr. 3, s Podgórza-Pl. 
Stanislawowa 
i Iokan. Połączenia: w Tarnowie do 
Szczucina i Stróż, stąd do Jasła, Nowe 
go Sącza, Orlowa, Koszyc i Badapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbraezia i 
przez Rozwadów w kierunku Przeworska. 
w Rzeszowie do Jasla a stąd do Nowe- 
go Zagórza i Chyrowa, w Przeworsku 
o Dynowa, oraz w kierunku Rozwado- 
wa, Nadbrzezia i Dębicy, w Jarosławiu 
do Belzoa i Sokala,wa Lwowie do Rawy 
Ruskiej, Stryja, Sianek Sambora, i Stoja- 
nowa; w Krasnem do Broitów, w Tarno- 
polu do Potutor, Iwania Pustego, Hnsia- 
tyna, Czortkowa i Kopyczyniec, w Borkach 
wiełkich ido Grzymalowa, w Podwołoczy» 
skach do Kijowa i Odessy. 


Nr. 15, z Krakowa 


7.50 rano poe. osob. 
7: Nr.15 z Podgórza-Pł. 


n 1 LJ 


nowie do Szczucina; w Dęhicy do Tarno- 
brzega, Nadbrzezia, | przez Rozwadów w 
kierunku Preeworska; w Jarosławiu do 
Bełzca i Sokala, w Przemyślu do Samborag 
Stryja, Nowego Zagórza : Posady Chy- 
rowskiej; we Lwowie do Stryja, Stani- 
gławowa, Rawy ruskiej, Jaworowai Pod- 
hajeo; w Krasnem do Brodów; w Pode 
wołoezyskach do Kijowa i Odessy. 


835 rano poc. mięsz. Nr. 411 z Krakowa. 
i „  Nr411sPodgórza-Pł. 


8:45 rano poe. osob. Nr. 6211, zsKrakowa 


do Kocmyrzowa t Mogiły. 


9.05 rano poc. osob. Nr. 41, z Krakowa 
9.19 r. poc. osob. Nr.1012, z Podgórza-Plasz. 
926, s»  «  Nr.1012, n Miasta 


na linię transwersalną przes Pudgó- 


rze-Plaszów, Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza, Chyrown, Sambora 1 Stryja. 
Połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 1 
Bieiska; w Suchej do Zywca i Zwart- 
w Chabówee do 


rze” 


11.60 przed pol. poe. ouob Nr. 13,3 Krakowa 


Nr.18 3 órzą-Pl. 
1 Ickan. 


nia; w Tarpowio do Stróż, New. oj 
asa Oxlówa. Kossvo i Hadaoemtu: w 


metaliczn 


aS, 


= 


1.16 po pol, osob 
1.80 


do Wiellozki. 


do Tarnowa. 


do Rz6%żOwA;p 


do Tarnowa. 


na linię transweraalną 


do Ickan, 


11.10 w nocy, osob. Nr. 
1184; N 
åo Wieliczki 


ym jak STRY“. Nowość! Ždumiowa 
jący skutek. Patent zgłoszony. 


R. Mendl. Reichenberg fabryka chem. ] 


Dębicy do Tsrnobrzeg:, | prez Rozwa 
dow w kierunku Przeworska, w Rzeszowie 
do Jasła, a stąd da Nowego Bags- 
rza, Chyrowa Bryja, w  Przewor- 
aku do Dynowa, i w kierunku Rozwado- 
wa, Dębicy, w Jarosławia do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Sambora, i 
Stryja i Nowege Zagórza, we Lwowie 
do Stanisławowa, Stryja i Sambora, w 
Tarnopolu do Potutor, lwania Pastego, 
Hasiatyna, Ozorńkowa, Kopyczynie86, Zba: 
raza, w Borkach wielkich do Grzymałowa 


Nr. 83, ; Krakowa 
Nr. 1034, z Podgórza-Pl. 


188 %5 „3%, Nr.1034,  „ Miasta 
do Sachy i Oświgoima, przez Pod- 


górze Plaszów - Skawinę, poai: 
w Kalwaryi do Wadowio i Bielska, 
w Oświęcimiu do Wiednia ı Wroclawia. 
1.30 po pol. mięsz. Nr. 461, z Krakowa 
1.43 w Nie. 461, z Podgórza-Pl. 


1.45 po pol, oseb. Nr.6213, z Krakowa 


do Kocmyrzowa i Mogiły. 


2.50 po pol, pospieszny Nr. 5, z Krakowa 


do Lwowa. Połączenia: w Tarnowie do 


Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, 
do Nowego Sącza i Starego Sącza; w Dę- 
bicy do Tarnobrzega : przez Rozwadów 
w kierunku Przeworska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy- 
rowa i Stryja, w Przeworsku do Dyno- 
wa, oraz w kierunku Rozwadowa, Dębicy, 
w Jarosławiu do Sokuia. w Przemyślu do 
Chyrowa Sambora, Stryjai Nowego Zagó- 
rza, we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
i Samobra, 


3.00 po pol, osobowy, Nr. 25, z Krakowa 
5.09 po pol, osob. Nr. 25, s Podgórza-PL 
Połączenia w Tarnowie 
do Szczucina, Stróż, stąd do Jasła, I No- 
wego | Starego Sącza. 


5.88 wieca. osobowy, Nr. 27, s Krakowa, 

5.47 wiecz. osobowy, Nr. 27, s Podgórza-Pl. 
czenie w Tarnowie do 
Stróż, a stąd do Nowego Sącza i Jasła. 
7.15 wiecz poe. migas. Ni. 61 s Krakowa 
730 a „a Nr 61 z Podg.-Pl. 


7.40 wiesz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
115 wieca. mięsz. Nr 468, z Podgórza-PI. 


do Wieliczki. 


7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


3.00 wiecz. ouobowy, Nr. 45, z Krakowa 
8.18 wieoz., osob. Nr. 1016, a Podgórza-P1. 
8.20 wiecz., osob. Nr.1016,z Podgórza Miasta 
1 rzez Pod- 
górze- Płaszów, Skawinę, Suchą do No- 
wego Zagórza, Chyrowa, Sambora i 
Lwowa. Połączenia: w Skawinie do 
Oświęcimia a stamtąd do Wiednia 
Wrocławia: w Kalwaryi do Wadowic; 
w Suchy do Żywca; w Zagórzanach do 
Gorlic w Nowym Zagórzu do Łupkowa 
1 Mezdó-Laborcz: w Ohyrowie do Przemy- 
śla i Lwowa, w Samborze do Lwowa, 
w Stryjn do Ławocznego, Stanisławowa 
i Tarnopola, 


do Kosmyrzowa, 


8.41 wiecz. pospieszny Nr. 1, z Krak>wa 
ukaresztu, Konsiancyi, a stąd 
we wtorki, czwartki i niedziele okrętem 
do Konstantynopola. Polączenie w Prze- 


myśla do Ohyrowa, Samboxa 1 Stryja. 


9.00 wieozóxr osobowy, Nr.17, z Krakowa 
9:10 wiecz. oosob. r. 17, z Podgórza-Pl. 


de Podwolłoczysk. Połączenie w Bie- 


rzanowie de Wieliczki; w Przemyślu do 
Ohyrowa, Sambora, otryja, i Nowego 
Zagórza; we Lwowie do Jaworowa Rawy 
rtsiej, Stanisławowa, Stryja, Podhajeo, 
Sianek i Sambora; we Lwowie Podz. do 
Stojanowa, w Krasnem do Brodów, w 
Tarnopolu do Husiatyna, Czortkowa i 
Kopyczyniec, w Borkach wielkich do 
Grzymałowa, w Podwoloozyskach do 
Kijowa 1 Odessy. 


10.35 w nocy osob. Nr. 19, s Krakowa 
10.44 w nocy osob. Nr. 19, z Podgórza PL 
do Lwowa. Polączenia: w Bięrzanowie 


Wi w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do N a Brae i Chyrowa; w Prze- 
worku do Dymowa i w Kierunku Roz- 
wadowa. w Przemyślu do Chyrowa, Sam- 
bora, Stryja i Nowego Zagórza. We Liwo- 
wie do Stanislawowa, Jaworowa, Nianek, 


i Sambora. 
413, z Krakowa. 


r. 413,28 Podgórza-Pl 


temu, kto znajdzie le- 
szą pastę z ğolyskieni 


x AMET A 
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: NAPRAWĘJ 
> MASZYN DO SZYCIA | 


uskutecznia -< szybkc ! facho. 


? ogł wc w naszym warsztacie 
Singer Co, Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia 


Kraków, ui. Szptalna ! 40 raprzeciw Teatru Miejskiego. 


| 


"mum | +- 


Apteka pod „Złotą Gwiazdą" Pietra Mikolascha 


Lwów, nl. Roparzikz L. i. 


EZ Wyrabla I pelecz: 


S YRUP neran 


i Syrup sułfeguajaceiewy z kelą 


jako skuteczny środek przeciw kaszlewi I innym chorobom dróg oddechowych w 
działaniu zupełnie identyczny z innymi podobnymi wyrobami zagranicznymi, co 
tei orzeka komisya przemysłowo-lekarska Towarzystwa lekarskiego. $yrup sul- 
teguajakelewy jest o połowę tańszy od podobnych wyrobów zagranicznych i ko= 
sztuje tylko 3-— kor.  S$yrup a ai] z kełę kosztnje koron 2 
Wydaje wa z te tylko na przepis lekars — Do nabycia we wszystkich 
Bplekach. Należy żądać wyrażnie wyrobn apteki Pietra Mikolanoka wo Lwowie. 
Ostrzega się przed naśladownictwem. 


Z dawien dawna znana ze wej dóbroc: zapachu re" iziwą 


Gw HERBATĘ ROSYJSKĄ ww 


zbioru majowego poieca dom eksportowy 


© Brodach Ww. Ada mowiczae w Brodach 


(na pogranezt rosyjskiem 
„Familijna" bardzo dobra r > : 


„. Zł «140g 

,„Melange de Moskau“ w oryginalnem opakowania , , ,, 250 8 

„lmperial" Cesarski . . .. 1501. 3008 

„Okruchy“ s najl herbat kwiatowych . s ae « « s » u 1:20 0 

x 

Brodów | oyEkiego hyglenicznogo >; 144. +. 320$ 

Z DrOUOW Grsybki litewskie białe czapeczki tegoroczne I kg .. . „ 4-48 
Kawa „Ceęlon" groboziurnista franco 5 kilo . . . . . « „3!10—4 


w 


- wwa 01 A a= 


Powieści, pedróże, pamiętniki ll! 
IiNsjtańsze wydawnictwo książek polskich!! 


Biblioteka dziel wyborowych 


Co tydzień książka! Cena każdego tomu w prenumeracie tyliko 19'/, kop. 
= W roku 1911 wyszły 


M. Rodziewiczówna, Magnat powieść 

S. Tekarzewski Pośród cywilnie umarłych 

G. Zapolska, janka powieść 

W. Szysziło, Pod zwrotnikami podróż 

Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 

Tadeusz Konczyński, Sladem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 

Alfred Binet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 

Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 

I. Wazow, W walce o wolność powieść 

Lew hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 

K. Bielska, Jedenaste przykazanie nowela 

A. Lichtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulicki, Dwa romanse nowela 

Ks. d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów 1. cesarstwa 
M. Helys, kwiaty zamkniętęgo ogrodu szkice z życia kobiet w Turcyi 
lohani Aho, Do Heflsingforsu podróż 


Warunki prenumeraty: 


a 


BEZ OPRAWY: 

W WARSZAWIE: NA PROWINCYI: ZA GRANICĄ: 
Rocznie (52 t) rb. 10 Rocznie rb. 12:60 Rocznie rb. 16— 
Półrocz. (26 t.) rb. 5 Półrocznie rb. 6'30 Półrocznie rb. 8 — 
Kwart. (13 t.) rb. 2750  Kwartalnierb. 315 Kwartalnierb.  4— 


Za odnoszenie da domów 15 kop. kwartalnie. 
Za oprawę dopłaca się 6 rb. rocznie, 3 b półrooznie, 1 rb. 50 kop. kwart. 


Administraoya Warszawa, Nowo Sienna L. 2. 
Redaktor Zdzisław Dębicki. 


Wydawca Kazimiera Gadomska, 


Od : korony 
-RBieski dziecinne 
Og 4 koron 
AskRnie dzmszie 


w Krakowie uł. Grodzka |. 38 


Wciowa 


inteligentna, bezdzietna, zdrowa, która zaję- 
łaby się kuchnia i opieką dwojga dziewczą- 
tek, znajdzie korzystną posadę. 
Wiadomość poste restante 100 A. Źmigród. 
563 3 1 
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OHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY 


si - pod firmą — 0 


Ch rześcijańskie Towarzystwo 
oszcze dności i pożyczek 


w Krakowie, Plac Maryaeki 2. 


przyjmuje wkładki oszcząędn. na 5% 
i oprocentowuje je od dnia włożenia. 


Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, waksłec 
We, sa porączeniom | na podkład na dogodnych warunkach. 


| Godziny arzędewa: cé 3-1 rane codziennie z wylątkam ulsćziei i świąt 
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Artyst. Zakład Gzianteryjne-introligatorski 
w Krakowie, mi. filikołajsza I. G. 


Wszelkie rohoty w zakres galanteryjne-lutreligaterski wenedząse, wykonywa jaknajetaranniej pe cenach umiarkowanych. 
EEDSZRON GG Spauwyalneńć dla blur I kanetlarzii Protokóły i ksiągi handlowi nadzwyczajnej Uwałośń wzorowe utniecającj chy 


w Krakowie, ni. Mikołałska L 6. 


„Su. 6 
army" RH 
kase" A 


"zg. Jozefa KULESZY 


> naprzeciw cmentarze 
JW w Krakowie posiada 
S wielki wybór gote- 
SĘ wych pomników z pia- 
į skowca, granitu i mar- 
7% muru. Podejmuje sig 


Ji; wykonania grobów w 
w j miejscu i na prawin- 
oyi. Talefon 1359. 
SZĄ ZAD Ś 


W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18. 
JEDYNA W KRAJU 


FABRYKA PASÓW 


maszynowych 


Ignacego Wurma. 


na kompoty 


Morele, Gruszki 
Śliwki i Jabłka | 


poleca pe najtańszej cenie 
i najlepszej jakości 


Wajcioch Mlszowski 
Kraków, Mały rynek. 
eh "Wil ODT... 0 m 


Utwory muzyczne 


do tańca z najnowszych operetek, wyciąg: 


ANa 


Px 


s . 


L4 
274 


SOB 
R 
REŻ: - 


Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechaś do fi 
Bmeryfki ivb Kanady, aby udali się z pelzem zaałaniem 
fyi wprost do 


biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu, 


które nie ma źadnych agentów, an! naganiaczy. 


Ogłoszenie licytacyi 


Nr. 88 | 


Rządowo 2 uprawnioaa 


«Fabryka wód mineralnyci szlicznych 1 specjalnie leczmczych + 


pod firma 


œ: R. Rząca I Chmurski :-: 


w Krakowie ulica św. Gertrudy I 4. 
w=yrabla pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego urak polecone 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemicznym wodom 


:k Billińskiej, Giesshiblerskiej, Vichy, Nomburg, Kissingen > 
tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, juduwa., żelazisty kwaśną, 
oraz inne wody mineralne z przep'su prof. Jaworskiego Sprzedaż cząstkowa 

w aptekach i drogueryach, — Cenniki na żądanie darmo 


Na odbytem dnia 13. kwietnia 1912. ogólnem 


Zgromadzeniu Akcyonaryuszów Banku Galicyjskiego 
dla handlu i przemysłu w Krakowie, zapadły na- 


dnia 6 maja 1912 r. i dni następnych, |stępujące uchwały: 


1. Na wniosek Komitetu Rewizyjnego za- 


NOSA TO 
ZAŁOZONY W ROKU 1872. 


ZAKŁAD 
ś1167.-KAKIENARSKI 


BRACI 


REMBECKICH ; 


w Krakowie 


4 Rakowiecka I. 7 
4 (dom własny) Telefon 462 
sj Podejmnje się wykonywa- 
RA nia wszelkich robót w za~ 
j kresten wchodzących, a w 
BĘDĘ: szczególności _ GROBO- 
~mm eau WCOW i POMNIKÓW, 
tak w miejscu jak i na prowincyi. Po- 


EU | leca wielki wybór gotowych pomników 


z piaskowca marmuru i granitu. 


PIEGI 


usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni 


Ambra creme Dra Christoffa 


Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyma- 
— nia czystości i upiększania cery.  — 
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zarejestrowa- 
nym znakiem ochronnym. Cena K. 1'60 odf 
powiednie mydło 70 hal. 


Składy we wszystkich aptekach i drogueryach 
GŁOWNE SKŁADY W KRAKOWIE: 


M. Masłowski apt. H. Bartmański i Sp. apt. 
M. Reder, aptek, ful. Karmelicka 1. 23, 


| KRAWIEC DAMSKI | | 


JAN KALAFARSKI 


twierdzeno zamknięcie rachunków za rok 1911 
i udzielono Radzie Zawiadowczej absoluto- 
ryum. | 


BM) 
Wykonuje wszelkie za- 
mówienia jak: Kostyu- 
my, suknie, spódnice, 
bluzki, tak z materyału 


fortepiauowe. Nowe edycye nut od 40 hal. po” 

cząwszy na fortepian lub skrzypce. Żurnale 
i wzory do kostynmów maskowych 
Biblioteki dla teatrów amatorskich. 


DYREKCYA 


Monologi kuplety, i pleśni rozmaitej treści w 
obfitym wyborze. Podręczniki dla aranźerów 


poleca 


Księgarnia polska 


w Krakowie 


35 Floryańska 33 
Tamże ekspedycya czasop. jak kra. jak i zagri 


Wyrób krakowski ! 


Doskonałe pokrycie 
dachów. 

Lekkie, piękne, nie wymaga 
nigdy reperacji. 
Najwyższy siopień ognio- 
trwałości. 


ASBIT 


łupek asbestowy 


odporny na wiatry i zmiany 
powietrza. 
205 80 2 


Fabryka lupku asbestowego 
„Asbit* Spółka z ogr. por. 
€ KRAKOW 


Fabryka: ul. Starowisina 89. 
Biuro centr. Dietlowska 103. 


Znakomite zegarki 


=. ZENITH- 


odzńaczone najwyższą nagrodą w Pa- 
ryłu — poleca w wielkim wyborze 
w złocie, srebrze i metalu. 


.  DOWGIAŁŁO© zegarmistrz. 
w Krakowie, Floryańska 19. 


Miód patoka 


kuracyjny ,ł deserowy, z własnej pasieki, | g 


w 5-kilowych puszkach po 7 kor. 50 hal. 
a miód do picia w 5-kilowych demionach 
wysyła opłatnie Ks. W. MIKITKA proboszcz 
w Kupczyńcach, poczta Denysów. 40 0 


Stanisław Weiss 
Właśc. szkoły tańców w Białej 


jako człon. IZwiąztu tancmistrz. w Wiedulu 
zaszczycony 

Dyplemem przez dwór Areyksięcia 

w Żywou,oraz przez Kasyno wojsk. 


i pierwszrz. pensyonaty w Krakowie 
oznajmia uprzejmie 
że udziela lekcyi w domach prywa- 
tnych wyjeżdżając na żądanie do 
każdej miejooowości. 
82 40 6 


Niezawodna pasta 


nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece 
Eustachego Sokalskiego w Kętach. 
Słoik 60 hal. Opłata pocżtowa 46 hal. 
Zaliczka 20 hal więcej. 13422 6 


LI 


KASY OSZGZĘDNOŚCI M. KRAKOWA 


bodaje do publicznej wiadomości, iż w tutejszym 


Zakładzie pożyczkowym 
NA ZASTAWY RUCHOME 


Rosztowności 


w złocie, srebrze i drogich kamieniach 


a mianowicie Nr. Nr. 394 z roku 1909; 16.959, 29586 35.796,1 cd Nr 37.580 
do Nr. 44,963 z roku 1910 i od Nr, 1 do Nr. 15.176 z roku 1911 t. j. do 
dnia 30 kwietnia 1911 roku włącznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, 
maszyny do szycia, rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reis- 
zeigi. obrazy, i książki, a mianowicie Nr. 2.943, 4.097, i od Nr. 5.654 do 
Nr. 14148, z roku 2911 t. j. do dnia 31 października 1911 roku włącznie 
zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, stosownia do $ 22 
Statutu, zostaną sprzedane najwięcej dającemu w drodze publicznej licyta- 
cyi, która odbędzie się dnia 6 maja 1912 r.i dni następnych o godzinie 9:/. 
przedpołudniem 


przy ulicy Szpitalnej L. 15. 


Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 
terminem licytacyi do dnia 4 maja 1912 r. włącznie pospieszyły z wykupnem 
lub prolongowaniem swoich zastawów. 555 3 1 
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KRAJOWA FABRYKA PIEGOW KAFLOWYCH 


JÓZEFA RRY WULTA 


w Białej 


dostarcza po cenach bardzo przystępnych swoje wyroby znane z wytrwa- 
łości, a pięknem wykonaniem równające się zagranicznym firmom. 


22:99 


po aene 
ZAŁOŻONA W ROKU 1890 FABRYKA 


Józefa Goreckiego 


przeniesioną została z Krakowa dọ Podgórza nā 
zabłocie do nowo specyalnie urządzonych zabudowań 
fabrycznych prowadzi w 4 oddziałach 


1. WYROB 
PAE żela 2. WYROB 
zuych, ślima- Spa 
kowych tka. MED Zels 
uych i fali. znych i mo- 
stych dla o- ¢ź £ siężnych dla 
grodzeń itp. 3 CZENIA: prywatnego 
wraz z wyt- . "PARYŻ-WIEDŁO |) 
wórnią drutu r E p użytku, oraz 
gładkiego i t do szpitali kli 
kolezsstego i $ nik i t. p. u- 
oraz z cynko E rządzeń. 
wnią dratu. 

219 05 


(futrynach) i te p. BIURO INFORMACYJNE z manem gotowych mebli i + 
AWTZYNCA N, w Krakowig 


Telefon dla fabryki L. 277, dla Magazynu L. 2048. 
Adres listów I tełegramów: JÓZEF GORECKI PODGÓRZE — KRAKÓW 


| mA Am 


Imieniem Spółki kemandytowej właścicieli „Głlesą Nareclv, Wydawca i edpowiedzialny redaktor Jan Matyasik 


` À 
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DZIEŁ POETYCKICH 


obejmujące wszystkie drukowane utwory poety, ukazało się w handla ! jest do 


Prócz wydania zwykłego w przygotowaniu jest powna, ściśle ograniczona ileść 
egzempiarzy na papierze czerpanym. 
szynie, opatrzone podpisem właściciela, portretem autora, 
Cena taklego egzemplarza 100 K. w oprawie skórzanej 125 K 
Przedpłata otwarta — nabywać można za uiszozeriem £ góry całej naieżytośsi 


Jako dopełnienie kompletu Kasprowicza polecamy tegoż autora zbiorek nowych 
poezyi p. t. „CHWILE”, 8- ka, str. 152, Lwów-Warszawa 1911 — 
w oprawie płócieunej o 2 kor.. w półskórek o 3 K. drożej, 

Równocześnie nkazały się tegoż autora tłumaczenia u poetów angielskich p. t. 


Tom | MAETERLINUK: Siostra Beatryks A 
MARLOWE: Tragiczne dzieje doktors Fausta. SHELLEY: Oedipus Tyrannus czyli 
Tom H: SHELLEY: Redzina Óepcich, BROWNING: Pippa przechodzi, Na balko 


Cena zniżona po 8 koron za jeden tom, w oprawie 10 K. 
Tom IM: AJSCHYLOS: Dzieje Orestess Prometeusz skowany, Persowie 


Dzieła poetyckie | tłumaczenia razem, ewentualnie każde osobno oddajemy ta 
nadesł 
płatę m palęcznie sto. 


2. Dywidendę za r. 1911 ustalono w kwocie: 
K 24. — za akcyę = 6%, 

a wypłata tejże nastąpi od dnia 1. lipca 

b, r. za ściągnięciem kuponu N. 5. za- 


opatrzonego terminem wypłaty 1. lipca 1912. 


3. Do zwyczajnego funduszu rezerwowego 


przekazano kwotę, K 14,917.23. 


4. Do funduszu zabezpieczenia listów za- 


stawnych wcieiono sumę K. 14,917.23 


5. Do funduszu pensyjnego Urzędników 


i sług Banku przydzielono kwotę K 15.000. — 


KRAKÓW, dnia 13. kwietnia 1912. 


Bank balięgjski dla handlu i przemyski 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA* 


JANA KASPROWICZA 


wydanie zbiorowe 


nabycia we wszystkich księgarniach. 


Objętości 6 tomów (120 arkuszy druku) za cenę K. 30, 
Całość oprawiona w płótno o 10, ay pakra o 15 koron drożej. 


Tom I. OBRAZY I OPOWIADANIA 
Tom II. OBRAZY DRAMATYOZNIE 
Tom I i IV — LIRYKI. 

Tom V. MIŁOŚĆ. 

Tom VI, — GINĄCEMU ŚWIATU 


Egzemplarze te będą numerowane w ma- 
ofar jego podpisem 


wprost u wydawcy. 


Cena K.3 60. 


Arcydzieła europejskiej poezji dramatycznej 
D'ANNUNZIO : Franczeską «s Rimini 


Opuchłołydzisc król, 


nie YEATS: Księżniczka Kasia. SWINEBURNE: Atalanta w Kalydonie, 


przeciw Tebom Błagalnice 
Cena zniżona tomu III. K. 6, w oprawie kor, 8 


ięczai toto "aa'umopy| Zwiatamy "uwagę a naera Naato 
wane katalogi 
TOWARZYSTWO WYDAWNICZE 


we Lwowie, Zimorowicza 15. 1809 b & 


Drukarnia „Głosu Narodu“ (pod zarz. J. R. Dobrzańskiego) w Krakowia ul św. Tomasza |. 3.5, 


własnego, jak i powie- 


K 

R 

A 
iK rzonego po cenach przy- 
| 0 

W 


stępnych. 


Wykonanie doborowe 


348 10 6 


l 
Dla Sklepów Kółek Rolniczych 


poleca najkorzystniej 
Wszelkie towary korzenne, Słoninę, oraz 
wyborne kawy palone z własnej elektrycz: 
arni. 429 10 6 


nejfpal. 
Hurtowny Handel Jakóba Piekiy 
w, Podgórzu. 


NEUBOZON 


jest pod gwa- 
rancyą nieszk0- 


Neubozon zo O 
iwym pregi o 
paratem tienewym prania 
Nie brać go za zwykły proszek'do prania 
k. uprzyw. chem. fahryki 


c, 
Wilheim Neuber Wiedeń 
Wszędzie do nabycia. 


Pierze sam przez się! 


Ekonom 


37 lat, wdowiec, z niższą szkołą ro- 

lriczą w Dublanach z 15 letnią pra- 

ktyką poszukuje posady od 1 lipca br. 
w Zachodniej Galicyi. 


Zgłoszenia przyjmuje Zarząd dóbr 


538 4.3 Limanowa. 


DOM 


nowo wymurowany, składający się 
z 5 pokoi, 2 kuchni, sieni, werandy, 
piwnicy, 2 komurek, 2 letnich pokoi 
na górze altany, obok rzeczki w ogro- 
dzie morgowym owocowym, w gór- 
skiem miasteczku Grybowie, tanio do 
sprzedania. Wiadomość Czapliński, 
Kraków, Szewska sh Skład papieru, 


Dom parterowy 


o 5-giu ubikacyach w miejscu klima- 
tycznem (miasto powiatowe Myśle- 
nice) wraz z obszernym ogrodem, 
przy ruchliwej ulicy w dzielnicy licz- 
nie zamieszkałej, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Interesowani zechcą się zgłosić do 
Jana Pietrzyka, właściciela realności 
pod Nrem 141 w Myślenicach, 


Zginął 


(od kilkunastu (dni)fples* legawiec3; ciemno 
bronzowy; wabi się „Rex“. Łaskawy znala- 
zca zechae go oddać ;do Tadeusza Węgiar- 
skiege Rynek główny 19 II p. gdzie otrzy- 
ma stosowną nagrodę. 566 1 


